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W Y C H O D Z I C O D Z I E N N I E .
Przedpłata wynosi we Lwowie równie 18 ilr. — pólrownie 

9 ilr. — kwartalnie 4 złr. 60 ot. — miesigoznie 
1 ilr. 60 ot. .

Z przesyłką pooztową w państwie Anstrjsokiem, rooanie 
94 alr. — pólrownie 12 zlr. — kwartalnie 6 alr. — 
miesięcznie 2 itr. _ , ,

Z preetylka poostowa «a . granicy do oałyoh Niemiec 
rooenie 60 marek, wartalnie 12 marek, 6 erg., 
do Francji i Anglji, Wioch i Sawajoarji równie 

i iO franków — kwartalnie 20 franków.

I $jnmer kosataje 10 ct.
ifetip îsów redakcja nie zwraca.

We Lwowie, Piątek dnia 11 Stycznia 1884 r'  sfó

Przeltfatę 1 ogłoszenia itztM  ta Lwowie:
Bioro Administracji „Dziennika Polskiego* plao Marjacki 

liwba 6 i 7 w domu p. Kisielki; we Wiednin, 
Hamburga, Frankfaroie nad Menem, Berlinie, Lipsku, 
Bazylei, Bswojoarji i Wrocławiu pp. Hawenstein 
A Yogler, we Wiedniu A. Oppellik, R. Mosse, «®tter 
i SpŁ, w Warszawie Rionman 4 Frendler. Biuro 
anonsów w Paryiu pułkownik Raoskowski Fznbourg 
Poissonier 32. Ogłoszenia przyjmuje Ajencja p. Ad. 
Ciborowskiego Bue Clement 4 Paris. _

Ogłoszenia przyjmuje sig za opłatą 0 ot. od miejsoa objętośd 
jednego wiersza drobnym drukiem (petit).

Listy z pieniędzmi maja byó przesyłane minko do Admi- 
nistrnoji , Dziennika Polskiego.* Listy reklamacyjne 
■ieopieozgtowaae nie podlegają opłacie.

Reklany w rubryce .Nadesłane* 20 et. ed wiersza.

K redyt w ł o ś c i a ń s k i  i  B a n k

W chwili kiedy już wyraźniej zarysowała się 
działalność naSzej uowej instytucji finansowej, któ­
rej zadaniem podnieść lachwiane lub niedorosłe 
stosunki ekonomiczne, warto zwrócić uwagę na te 
społeczne potrzeby, które z samej natury rzeczy 
domagają się pomocy.

Jeżeli wierzećg mamy doniesieniom dzienników 
naszych, jednym z ważniejszych przedmiotów dzia­
łalności banku krajowego będzie polepszenie sto­
sunków ekonomicznych ludności włościańskiej.

Ewestja kredytu włościańskiego i środków 
zapobiegawczych wywłaszczeniu włościan, to przed­
miot szerokiej, w całym kraju prowadzonej dysku­
sji, która jeżeli nie została dotąd wyczerpaną, 
zaznaczyła nam jednak pnnkta wytyczne:

W dwojaki sposób usiłowano rozwiązać tę 
ważną kwestję: 1. ratowaniem obdłużonych jedno­
stek, 2. zachowaniem od rozkłada całości, zosta­
wiając ratunek jednostek na drugim planie, uję 
ciem procesu wywłaszczenia w takie koryto, kto 
reby przebieg jego czyniło mniej szkodliwym dla 
naszego społeczeństwa.

Są u nas ekonomiści, którzy wyznają przeko­
nanie, że konwersja długów uciążliwych na mniej 
uciążliwe ze zniżką 3% do 5% zapobiegnie szybko 
postępującemu procesowi wywłaszczenia. Opinia 
U  byłaby pewnikiem, gdyby jedyną przyczyną 
wywłaszczenia był wysoki procent. Kto jednak 
przypatrzył się z bliska chorobie społecznej, ten 
przyznać mnsi, że na nią wiele złożyło się czyn­
ników. Codziennie widzieć można przykłady, że 
zdrowej jednostki ekonomicznej nie zabija kredyt 
8 nawet 10 procentowy, chora zaś egzystencja na­
wet najtańszym kredytem utrzymać się nie zdoła.

Nie w konieczności płacenia procentu, lecz 
w nieproduktywnem użycia kapitała leży najczę­
ściej źródło choroby.

Konwersja może w takim razie podtrzymać 
tylko życie — w rezultacie jednak przyjść musi 
do wywłaszczenia — a odium jego zwróci się za­
wsze przeciwko dającemu kredyt, chociażby naj­
tańszy, —bo w chwili egzekucji wywłaszczony pa­
miętać nie będzie, że kredyt był tani, lecz widzieć 
W nim będzie sprawcę katastrofy. Jest to właści- 
irojpi* natury adzkiej, a zwłaszcza natury nieuję- 
,e w. ram, iyisihzr :i.‘ To itef zdaniem naszych 

pubiet i ebefoftiistów^pmoe skuteczna tylko takim 
jednostkom może być udzieloną, które mają wa­
runki rozwoju. Rozpoznać takie jednostki, to wiel­
ka, prawie nieprzebyta trudność, a w obec tej tru­
dności — pomimo nieraz skutecznego ratunku — 
oby odium wywłaszczeń nie zwróciło się przeciw 
zakładowi, który w najlepszej myśli przeprowadzi 
konwersję. Nie należy przeoczać i tej dalszej kon­
sekwencji, że w razie konieczności wywłaszczenia — 
w obecnej sytuacji — braknie często odpowiednie­
go kupca i zakład przeprowadzający konwersję 
będzie musiał niekiedy sum nabywać wystawione 
na ankcję grantu włościańskie.

A teraz przejdźmy na inną drcgę. Wskazała 
ją  poważna opinia towarzystwa rolniczego przed 
trzema laty. Jeszcze w luty i 1881 roku uchwa­
liła Rada ogólna Towarzystwa rolniczego jedno­
głośnie : I. należy za pośrednicti rem rad powiato­
wych zachęcać gminy do wzięcia udziału w naby­
waniu wystawionej na sprzedaż ziemi włościań­

skiej ; Q. należy poczynić odpowiednie kroki 
celem wyjednania gminom jak najtańszego 
kredytn.

Za wnioskami tymi przytoczono następujące 
argument*: „Zanim pomyślimy co czynić
w przyszłości, rozważmy, co się dzieje z ziemią 
rywłaszczcnych, w czyje on* przechodzi ręce i 

czy zostawiając rzecz samej sobie, jak dotąd nie 
dopuścimy przejścia tej ziemi w ręce nam wrogie; 
należy przedewszystkiem odpowiedzieć na dwa 
pytania: jaki jest stan faktyczny, a jaki do ży­
czenia*?

„Rzecz ma się tak: sprzedającym jest włością 
nin, kupującym w pierwszej linii ten, który go 
obdłużył i wyzyskał, czynnik w kupnie niepożą­
dany, który korzystając z nędzy, doprecjonuje war­
tość ziemi. Na drugim planie jako kupujący stoi 
właściciel większej posiadłość; Trzecim wreszcie 
czynnikiem w kupnie jest włościanin stosunkowo 
rzadki z tej prostej przyczyny, że mu braknie ka­
pitału równie jak kredytu*.

Taki jest stan faktyczny. Pozostaje jeszcze 
odpowiedź na pytanie, jaki stan jest do życzenia ? 
Odpowiedź bardzo ła tw a : pożądanem jest, żeby 
ziemia usuwająca się z pod stóp naszych włościan, 
przechodziła napowrót w. ręce włościańskie. 
A że jednostki włościańskie nie mogą- nabywać 
ziemi na większy rozmiar z powodu braku ka 
pitału równie jak kredytu, przeto nabywcą wska- 

i zanym samą naturą rzeczy jest jednostka zbioro­
wa gmina. Gmina może mieć kredyt tani i łatwy, 
gmina stoi pod opieką wydziału powiatowego, 
którego patrjotyzm i poczucie obowiązków nie do­
puści wyzyskania jej przy kupnie i pożyczce.

Spisanie inwentarza gminnego wystarczy, 
żeby ziemia nabyta nie była zaprzepaszczoną, 
kontrola dochodu z ziemi wydzierżawionej jest 
niezmiernie łatwą. Zważyć należy i tę korzyść, 
że ziemia raz nabyta przez gminę, zostaje raz na 
zawsze w rękach włościańskich,: a jeżeli zostanie 
nabytą w rozrzuconych parcelach, przyczyni się 
do wzięcia inicjatywy gminy w sprawie koma­
sacji, do zrozumienia korzyści z komasacji pły­
nących*.

W dalszym toku przedstawienia rzeczy przy' 
toczono przykład zakupna ziemi rustykalnej prriez

Nie trzeba się jednak łudzić, że tym olbrzy­
mim (jak na biedny nasz kraj) wartościom, które 
przechodzą w obce, często wrogie nam ręce, odpo­
wiada stosowna cena kopna, przeciwnie ziemię tę 
włościańską nabywają często za bezcen.

Licytacje realności zarządzano za dłngi mini­
malne, nieprzechodzące czasem 5 nawet 2 złr.

Te daty zaczerpnąłem ze stndjum p. Langego 
i przytaczam tu słowa szan. autora : „Dowodzą
te cyfry długów niezbicie, że w większej części 
wypadków nie szło tu wierzycielowi o odzyskanie 
wierzytelności swojej, bo to na innej drodze ró­
wnie skutecznie, a tańszym kosztem mógł był o- 
siągnąć; lecz szło mu głównie o nabycie ziemi 
włośc.ańskiej za bezcen, z licytacji publicznej.*

Z powyższych zestawień i uwag śmiało przy­
puścić możemy, że ziemia według niskiego sza­
cunku otaksowana na 10,500.000, została sprze 
daną w ciągu lat pięciu za połowę tej niskiej 
wartości.

Gdyby przy tych licytacjach gmina została 
była wprowadzona jako współzawodnik, to albo 
cena sprzedaży byłaby wzrosła, albo ziemia tanio 
sprzedana, pozostałaby w rękach gminy. Gdyby 
tylko ta ziemia, która rzeczywiści# sprzedaje się 
najtaniej „za bezcen*, za 7* * nawet */« wartości 
pozostała własnością gminy, to korzyści byłyby 
wielkie i wartoby przyłożyć ręki do takiego dzie­
ła. Potrzeba tylko za pośrednictwem delegata wy­
działu powiatowego przyjść gminie w pomoc z ta 
nim kredytem, nie przechodzącym w najgorszym 
razie jej siły podatkowej. Lecz tego zabrakło. 
Przy tak udzielanym kredycie odpada możliwość 
tego odium, jakie zawsze powtarzać się musi przy 
pożyczkach prywatnych.

Korzyści tak udzielanego kredytu są wszech­
stronne, bo obejmują zakład kredytowy, gminę 
reprezentującą dłużnika i wyższe cele dobrobytu 
krajowego.

Zakład udzielając stosunkowo nieznaczne po­
życzki, ma w sile podatkowej gminy doskonałą 
gwarancję, i naszem zdaniem, uwolni się raz na 
zawsze od przykrej konieczności wystawiania na 
aukcję majątku obciążonego pożyczką, jeżeli za­
chowa jakiekolwiek przy udzielaniu jej ostrożno - 
lei, t. j. jeżeli pożyczki nie udzieli bezwarur1 owo, 

wu^uuu F - J —  ‘ " “i - "  lecz jedynie „ac hÓc* w celu kupieni (pewnego
jedD, * gmin powiatu B a c z n e g o . Z . k a p * )  0In, 0ran, g0) grMtlli pr^ c,p, m móBg,
1422 złr. kupiła gmina M. 19 morgow ziemj, któ- j liCiyć na pomoe wydziału powiatowego.
ro 1B1 ,W ho'1n W ten sposób łatwo osiągnięty zostanie cel,re rocznie przynoszą jej dochodu czystego około 
200 złr.

Daty rzytoczone t  rok później w -sumiennej 
pracy pana Kazimierza Langiego potwierdziły po­
wyższe twierdzenie.

Daty te rzucają dość światła, żeby nabyć 
przekonania, jak wielkie korzyści osiągnęłoby go­
spodarstwo krajowe, gdyby ułatwiono gminom jako 
takim wzięcie szerszego adziału w za kupnie grun­
tów wystawionych na licytację, zwłaszcza w okoli­
cach, gdzie trudno o kupca.

Niezawodnie znaczna część wywłaszczeń od­
bywa się w drodze dobrowolnej sprzedaży, ale już 
wyłącznie w drodze licytacji sprzedano w roku:
1877 posiadłości włość, w wartości 1,800.760 złr.
1878 „ „ „ „ 2,752.825 „
1879 „ „ „ 3,212,723 „
łącznie w przeciągu lat pięciu w wartości 101/, 
milionów, a wartości te, jak konstatuje pan Lan- 
gie, wzięte są z cen wywołania jak zawsze niższych 
od rzeczywistej wartości. (Zobacz Przegląd Polski 
z r. 1882.)

do którego dotąd napróżno dążymy: cel produ 
ktywnegó użycikT pożyć?*..

Łatwo też dowieść, że pożyczka taka będzie 
dla gminy korzystną. Gdzie grunt włościański 
sprzedaje się drogo, gdzie włościanin sam jest na­
bywcą, tam nie potrzeba konkurencji gminy,: bo 
wysoka cena ziemi i konkurencja włościan przy 
kupnie, to objawy dobrobytu ludności włościań­
skiej, objawy zdrowych stosunków ekonomicznych. 
Są wprawdzie i w naszym kraju okolice, w któ­
rych włościanin jest jedynym kupcem ziemi w 
swojej gminie i gdzie ceny ziemi dochodzą do 300 
i 400 zł. od morga. Gdyby tak było w kraju ca­
łym, nie byłoby zwolenników ograniczenia wolności 
dzielenia gruntów włościańskich, bylibyśmy raczej 
za podziałem majątku i dobra gminnego. Tak 
jednak nie jest, te objawy dobrobytu i normalne­
go ukształtowania stosunków ekonomicznych istnieją 
tylko, jak powiedzieliśmy, wyjątkowo. W przewa­
żnej ilości wypadków, tj. w ogóle rzecz się przed­
stawia tak, że w razie licytacji majątku włościań

skiego braknie odpowiedniego kupca i zakład kre­
dytowy (chociaż to nie jest jego zakresem) nabywa 
ziemię włościańską z przymusi

W tym drugim wypadku, który jest powszechny, 
ziemia jest tanią i sprzedaje się, jak z natury 
rzeczy wypływa, niżej wartości.

Jeżeli więc w drodze licytacji gmina nabę­
dzie ziemię w cenie niższej od jej realnej warto­
ści, to prócz opłaty procentów i amortyzacji ka- 
pitałn, zostanie na rzecz jej zysk znaczny..

Korzyści ogólnej natury same wpadają w oczy, 
a pierwszą jest ta, którą już podniosłem na wstę­
pie, że sprzedana ziemia włościańska pozostanie 
nadal własnością włościańską, że o ile skutkiem 
braku oświaty i marnotrawstwa zubożeją jednostki, 
o tyie wzrośnie majątek zbiorowy, który k.edyś— 
nie prędko jeszcze—ze wzrostem cywilizacji i usta­
leniem się normalnych stosunków ekonomicznych 
znowu przejdzie w ręce jednostek.

W l. Cz.

Sprawy drogowe.
Wydział krajowy udzielił Wydziałowi powia­

towemu w Nisku 3500 złr. subwencji na budowę 
drogi gminnej Jeżów-Rudnik- Krzeszów, oraz przy­
obiecał 1500 złr. subwencji ua budowę drogi gmin­
nej Rudnik- Ulanów-Nisko.

Oprócz podanych przez nas datków dobro­
wolnych, ofiarowanych na rzecz budowy kole dru­
gorzędnej szerokotorowej ze Lwowa na Żółkiew 
do Rawy, zobowiązał się jeszcze ks. Adam S a- 
p i e h a dać bezpłatnie grunta z dóbr swoich na 
przestrzeni ze Lwowa do Rawy, ale tylko w tym 
wypadku, jeżeli kolej będzie budowaną przez oąobne 
towarzystwo.

Również p. Karol K i s e 1 k a złożył w tej 
mierze deklarację w radzie pow. w Żółkwi. Zre­
sztą nikt z obywateli interesowanych budową tej 
kolei, nie nadesłał deklaracji.

Ziemie polskie.
W arszawa 8. stycznia. Skarb państwa asy- 

gnnje r. b. na płace dla arcybiskupa warszaw­
skiego i biskupów diecezjalnych sumę 36.000 rs., 
na utrzymanie duchowieństwa katedralnego 28.000 
rs., parafialnego 645.000 r s , na dodatkowe pensje 
dla dziekanów 12.000 rs., na najem służby przy 
kościołach 14.673 rs.

Według Nowosti, wkrótce powstać ma w War­
szawie szkoła rzemiosł z funduszu 247.780 rs., 
zapisanego na ten cel przez śp. Konarskiego; > 
odnośnym wnioskiem o zatwierdzenie szkoły wy­
stąpiło już ministerstwo oświaty do rady pań­
stwa.

Dzienniki petersburskie donoszą, iż grupa ka­
pitalistów francuskich wraz z dyrekcją banku 
istniejącego w Paryżu pod firmą Banque de Paris 
et des Pays Bas wystąpiła do ministerstwa skarbu 
z podaniem o koncesję na założenie banku akcyj­
nego z kapitałem 30 miljonów rs., pod firmą 
„banku rosyjskiego dla wspierania postępn ro1 no­
go, przemysłowego i handlowego.* Działalność ban­
ku obejmuje cesarstwo i Królestwo Polskie. Główna 
jego dyrekcja znajduje się w Petersburgu oddziały 
zaś w Moskwie, Warszawie, Rydze i Odessie, oraz

w tych wszystkich miastach, które dyrekcja nzna 
za odpowiednie. Bank przedsiębierze operacje, 
właściwe miejscowym bankom handlowym, miano­
wicie sknpnje weksle, wydaje zaliczenia na zasta­
wy rnchome, zajmuje się przekazami i  komisami, 
kupnje i sprzedaje na własny rachunek papiery 
procentowe i kruszce, przyjmuje lokacje i reeskon- 
tuje weksle. Kapitał zakładowy banku powstaje w 
drodze dwóch emisyj akcyj, po 15 mil. rs. każda 
emisja. Nominalna cena akcji 250 rs. Zarząd ban­
ka stanowi ogólne zebranie akcjonarjnszów, dyre­
kcja z 15 członków złożona, przyczem ośmiu 
członków ma być wybieranych z grona akcjona- 
rjnszów, stale zamieszkałych w cesarstwie i Króle­
stwie. Członkowie zurządu zamieszkali za granicą 
tworzą w Paryża radę, zarządzającą sprawami fi- 
nansowemi banku na zewnątrz Rosji. Takie są 
główne zasady organizacji nowo-projektowanej in­
stytucji,: którą ministerstwo skarbu w zasa­
dzie zaaprobowało. Przytoczone przepisy zostały 
też wygotowane po porozumieniu się z mini- 
nisterstwem i po uwzględnieniu poczynionych 
przezeń uwag i wskazówek. Obecnie więc inicjato­
rowie banka oczekają tylko na ostateczną sankcję 
ustawy.

Podole 5. stycznia. Korespondent Gazety 
Polskiej donosi : „Nabywszy majątków w kraju 
zachodnim na „lgotach*, a po polska przywile­
jach, obuwiąz&ni są dawać przy kapnie „podpi-

> czyli zobowiązanie na piśmie, że majątku 
nie puszczą w dzierżawę, „ani Polakowi ani żydo­
wi*. Owóż, 28. grudnia, w Kamieńca, w tame­
cznym sądzie okręgowym, toczyła się sprawa cy- 

'ilna, oparta na owej „podpisce*, to jest na pi- 
śmiennem zobowiązaniu, Stronami byli : powo­
dem — Bogdanowski). profesor uniwersytetu ode- 
skiego, pozwanym zaś ż y d , nazwiskiem Owsij 
Bejna.

Bogdanowski] żądał unieważnienia kontraktu 
dzierżawy z r. 1878 ; pozwany zaś Owsij Bejna 
dowodził, że Bogdanowskij nie może obecnie żą­
dać unieważnienia kontraktu, pomimo tytnłn pra­
wnego, gdyż on sam zawarł kontrakt na dzierża­
wę i ciągnął z niej zyski od r. 1878. Sąd po bar­
dzo długiej naradzie odrzucił pretensję Bogda­
nowskiego.

Br .dzo byłyby ciekawe komentarze nad roz- 
maitemi wypadkami, wyn:feająceini z praw 
„zakazowych*. Czynić ich atoli nie możemy; za­
znaczamy tylko, że w danym wypadkn sąd nie 
uwzględnił tak zwanej „podpiski* między nowo- 
nabywcą a administracją kraju, gdyż sam nowo- 
nabywca naruszył swoje zobowiązanie i  wbrew 
wdzięczności dla E*ądu, wydał żydom kontrakt 
dzierżawny. Żydom atoli, nie wolno jest w kraju 
zachodnim dzierżawić majątkn nieruchomego ziem­
skiego, na mocy specjalnego zakazu z dnia 3-go 
maja r. 1882. Ten jednak zakaz nie ma znowa 
siły wstecz działającej; przeto i kontrakt w da­
nym wypadku między Bogdanowskim a Owsijem 
Bejną nie mógł też zostać unieważnionym*.

D o b r o c z y n o ś ć  w  W a r s z a w i e .
Wydane zostało „łaśme sprawozdanie war­

szawskiej rady miejskiej dobroczynności publicznej 
za rok 1882.

W roku tym znajdowało się w Warszawie o- 
, gółem 86 najrozmaitszych instytucyj dobroczyn­

nych, pozostających bądź też pod jej kontrolą po-

^ S ~ v j u : 3 r t s . 3 a . i ® -

Nowr©ia z niemieckiego.

(Cigg dalszy.)
Naokoło Bristolu, w wielkiem półkolu ciągnął 

Bię obóz Parytanów, podobny do osobnego miasta, 
chociaż może nie tak pięknego i dumnego jak to, 
które w swych rękach oneli oblężeni. Z pomiędzy 
tysięcy namiotów i chatek maleńkich, zbudowa­
nych z ziemi i słomy, wyrodniały się tylko namio­
ty oficerów i wodzów, chociaż i te nie jjyjy z|jyt 
kunsztowne, ale w każdym ran® Wystarczały ja ­
ko schronienie przeciwko słocie. Cały obóz oto­
czony był wałem ziemnym, który miał bronić 
oblęgających przeciw wycieczkom 1 i»l*#ta. zaś na 
podwyższeniach stały działa, gotowe w każdej 
chwili siać śmierć i zniszczenie.

W obozie panował spokój i cisza, j*fc ,w , ? ' 
ściele, zaledwo od czasn do czasn słychac było 
wołania straży, albo też kroki patrolów, które bez­
ustannie przechodziły między namiotami. Crom­
well niecierpiał hałasów, muzyk, śpiewów, krzy­
ków, zakazał wszelkich przekleństw, łajań się, a* 
grę w kartę surowo karał, chociaż — jak wi*' 
domo — są to rzeczy w obozie prawie nieuni­
knione.

Dzicy ci wojownicy, przywykli do wszelkich 
niewygód, lekceważący śmierć, ladzie, którzy cały 
czas spędzali na walkach, uciążliwych marszach i 
ćwiczeniach religijnych, porozkładali się na około 
ognisk, rozmawiali pół głosem o nastąpić mającym 
sztnrmie, albo przysłuchiwali się towarzyszowi, 
który im czytał biblię.

Z zachodniej a rony miasta zajęły stanowisko 
świeżo przybyłe pułki Cromwella. Była to owa 
straszna jazda. Tam też wznosił się namiot na­
czelnego wodza, a na nim powiewały sztandary 
„Świętych zastępów*. Natychmiast po przybycia 
zwołał Cromwell wielką radę wojenną, która mia­
ła  rozstrzygnąć o losach Bristolu.

Narada trwała jnż blisko dwie godziny, gdy 
przybył jakiś młody człowiek, po którego uzbro­
jeniu można było poznać, źe jest on kapitanem 
dragonów. Udał się prosto do drzwi namiotu na­
czelnego wodza.

— Stać, nikonlu nie wolno wchodzić — za­
wołała straż.

— Ustąp, muszę się rozmówić z jenerałem — 
odpowiedział młody kapitan.

— Nie mogę. Mam rozkaz nikogo nie 
wpm zczać.

— Więc oznajm moje przybycie, mam bowiem 
udzielić ważnych wyjaśnień , które się miasta 
tyczą.

Żołnierz usłuchał. Po kilku minutach powró­
cił, podniósł zasłonę od namiotu i rzekł:

— Kapitan Hartwood może wejść.
Na środku namiotu, koło wielkiego stołu dre­

wnianego, na ktorem leżała rozpostarta mapa, sie­
dział wielki Cromwell, otoczony jenerałami Fair- 
f*x, Fleetwood, Blake, Treton i innymi. Energi­
czne, prawie surowe rysy jego rumianego oblicza, 
wyrażały powagę, a jego ciemne oczy zwróciły się 
badawczo ku wchodzącemu. Przybysz stanął o kil­
ka kroków przed jenerałem w wojskowej postawie 
i oczekiwał jego zapytania.

Cromwell badał go jakiś caas wzrokiem, po- 
ozem przemówił:

— Nazywasz się William Hartwood. Ty to 
dzielnie walczyłeś przy moim boku pod Nase-

by, że cię na polu bitwy zrobiłem kapitanem?
'  jenerale.

Cóż mi masz do powiedzenia? Mów pręd­
ko, bo m*my ważną pracę.

l. - ^ łbyH1 “ócić, jenerale, i proszę dla 
tego o krótkie posłuchanie. — Jeśli plan mój bę 
dzie Bristol będzie nasz.

__ Mówisz z wielką pewnością Dobrze, masz 
pięć minut czasu.

Hartwood przystąpił do stołu i położył rękę 
na mapie. .

— Jest tyl*° jedna droga do Bristolu, a mia­
nowicie ta. Forto* na wzgórzach nie można wziąć 
szturmem, a nimbyśmy zdobyli miasto bombardo­
waniem i ogłodzeniem, mogą Cłj e miegjąCe minąć. 
Ten szanieo musi byc zdobyty, jeśli Bristol ma się 
poddać, bo on jest kluczem do miasta.

Cromwell poczerwieniał.
— Przyszedłeś więc powiedzieć mi to, oczem 

ja od dawna wiem I Szaniec ten otoczony jest z 
jednej strony rzeką, a z drugiej trzęsawiskami i 
bagnami, zaś wąskiej drogi, prowadzącej do nie­
go, bronią działa tak samo, jak fortów.

— Napad musi się odbyć właśnie od strony 
bagien i trzęsawisk, bo Urn są najsłabsze oszań- 
cowaDia — odpowiedział Hartwood. — Pozwól mi 
ns to, jenerale, a przysięgam, że jutro o świcie 
szaniec bęazie w naszych rękach, lnb ja i moi lu­
dzie zginiemy.

— Niezawodnie nastąpiłoby to, gdybym po­
zwolił na takie głupstwo. Wszak to bezdenne 
bagua.

— A przecież można je przejść — zawołał 
rumieniąc się Hartwood. — Prowadzi przez nie 
wązka ścieżka, przez którą mogą przejść ludzie 
na wszystko zdecydowani. Jestem dzieckiemlBristo- 
lu, znam tę drogę, plany szańcu miałem w rę­
kach, nim jeszcze był wybudowany i nfam, że 
jeśli mi pan jenerał pozwoli a Bóg pomoże, to 
nocnym napadem zdobędę go. Przyszedłem prosić 
o to pozwolenie.

Cromwell powstał i długo przypatrywał się 
młodemu kapitanów., juk gdyby chciał zbadać 
jego najtajniejsze myśli, a wzrok jego do głębi 
przenikał Hartweoda. Ciszy tej nie poważył się 
przerwać żaden z obecnych jenerałów, nareszcie 
rozjaśniło się czoło wielkiego jenerała i sp y ta ł:

— Wielu ludzi potrzebujesz?
— Dwustu, jenerale — ale wyłącznie moich, 

bo ci zdecydowali się razem ze mną zwyciężyć 
lub zginąć.

— A kiedy chcesz wyruszyć r
— W godzinę po północy.
Cromwell zbliżył się do Hartwooda, położył 

rękę na jego ramieniu i powiedział:
— Idź z Bogiem — mój synu, niech ci da 

zwycięztwo i niech ci pozwoli tryumfować nad 
naszymi nieprzyjaciółmi.

Mniej więcej w godzinę po północy opuścił ] 
pieszo obóz oddział dragonów Cromwella i zbliżył | 
się do parkanów, które otscr^ły bagna z połu­
dniowej strony. Żołnierze zrzucili wszelkie zbędne 
uzbrojenie, któreby brzęczeniem mogło zwrócić 
uwagę nieprzyjaciela, a przytem utrudniłoby po­
chód. Tylko przyłbice chroniły ich głowy od cięć. 
Każdy miał przy sobie pistolet i miecz.

Po długim uciążliwym pochodzie przez za­
rośla i krzaki zatrzymał się przewódca, doszli bo- j 
wiem do miejsca, gdzie była owa ścieżka. Z tam-; 
tej strony tej błotnistej, trawą porośniętej niziny 
był szaniec nieprzyjacielski. !

Kapitan przypatrzył się jeszcze raz bystrym 
wzrokiem swej odważnej drużynie, która śmiało za 
nim postępowała. Wiedział doskonale, że żaden 
z nich nie powróciłby, gdyby ich spostrzegł nie­
przyjaciel, nim dojdą do wału i nim poczują silny 
grunt pod nogami. Cofnąć się nie można było. 
Gdyby napad odparto, to ktoby nie zginął w walce, 
niezawodnie utopiłby się w trzęsawiskach.

— bierżant P ittl — zawołał pół głosem.
— Jestem — odpowiedział i równocześnie 

poaazała się olbrzymia jegc postać, mimo ciemno­
ści widoczn”.

— Ty pójdziesz tuż za mną, każdy następny 
niech wstępuje w ślady poprzednika. A teraz, 
towarzysze, dalej z Bogiem, on nam użyczy zwy­
cięstwa, a gdybyśmy musieli zginąć, to przyjmie 
dusze nasze do swej chwały. Potem zdjął hełm, 
ukląkł na jedno kolano, inni wojownicy otoczywszy 
go uczynili tak samo i odmówili krótką modlitwę.

— Dosyć, powstać — rzekł Hartwood. — 
Odrzucić pochwy, bo nam przeszkadzają. Pamię­
tajcie wstępować każdy w ślady poprzednika, bo 
jeden fałszywy krok może na zawsze pogrzebać 
tutaj. Pary z ust nie wypuszczać, póki ja nie dam 
hasła. Za mną, bracia. — Potem bez wahania 
puścił się pierwszy, i mimo znajomości miejsca 
brodził w błocie; za nim postępowali inni i bez 
hałasu, krok za krokiem zbliżali się do szsńców 
nieprzyjacielskich. Gdy się cały szereg wyciągnął, 
podobny był do olbrzymiego węża, którego prawie 
widać nie było na czarnem tle bagien.

Na wałach szańcu „królora Henryka Marja* 
przechadzały się straże i ciągle patrzyły w zacho­
dnią stronę, gdzie był obóz Purytanów. Żołnierze 
spali już dawno w swych barakach, tylko z baraku 
oficerskiego słychać było głośny śmiech, brzęczenie 
szklanek i wesołe okrzyki, duma ich bowiem 
i lekkomyślność nie ustały mimo przybycia Crom­
wella. Wobec przyszłego, pewnie wkrótce nastąpić 
mającego szturmu, urządzili oficerowie pijatykę, 
na którą zaprosili także wielu młodych mieszczan. 
Bezmyślne mowy i żarty sypały się jak * rogu 
obfitości, drwiono i żartowano z nieprzyjaciela, 
a jeden drugiego przesadzał w pokazywaniu swej 
odwagi i wzgardy dia wroga. . !

Trevelyan, którego ,eg< przyjaciel Clarendon! 
prawie gwałtem tu przywlókł, po wypiciu sporej j 
liczby kieliszków pozbył się pierwotnej obawy. 
Ro:.grzany winem, pobudzony żartami towarzyszów,

którzy drwili z jego strachu, począł wkrótce do­
strajać się do ich tonu. Pierwej przeklinał Cla* 
rendona, że go wprowadził w tak niemiłe położe­
nie. teraz okazywał się tak zuchwałym, że innyct 
przewyższał.

— Harris, za zdrowie pańskiej narzeczonej! 
A jak stoi sprawa z weselem—wołał Clarendon 
nachylając się przez stół.—Spodziewam się, 2® 
nas tam nie braknie i że potańczymy z piękną 
panną Anną.

— Bardzo to niepewna przyjemność, dopóki 
nam do niej przygrywa działami C r o m w e l l — odparł 
Trevelyan.

— Ależ to wyborny wtór dla każdej muzyki 
—zaśmiał się inny. — Wznieście kielichy, niech 
żyje król i gościnny Bristol, który zatrzymamy, 
choćby się oń kusiło dziesięcin Cromwellów. 
Głośne okrzyki odpowiedziały na to.

— Towarzysze — zawołał inny oficer, komen­
dant szańcu—nie zapominajcież o saszej odważnej
królowej, która przecie była matką chrzestną tego 
szańca. Wprawdzie w  o s ta tn ic h  czasach zbladła 
gwiazda króla, ale królestwo Qigdy nie może upaść, 
musi ono w końcu odnieść trynmf sa d  zuchwały* 
mi buntownikami, chociażby  ̂upadł nawet Bristol, 
ostatnia silna podpora naszej sprawy. Nas nic nie 
zniechęci, przyjaciel® i chociażby królewska koro­
na była na krzak włożona, my przecie ugniemy 
się przed nią i dobędziemy w jej obronie miecza. 
Gdzie korona, t*m władza. — Odurzająca radość 
zapanowała w calem zebraniu. Wszyscy z okrzy­
kami podrzucali kapelusze w górę trącali się
kieliszkami.

— Panowie—wołał na pół piany Trevelyan— 
panowie, komendant Montrose wyjął mi z serca 
słowa, które wypowiedział, bo my obywatele nie 
mniej jesteśmy przywiązani do królewskiego domu, 
i gdyby tylko potrzebował naszego ramienia, na­
szej krwi...

— Słuchajcie, słuchajcie, Trevelyan stał się 
nagle krwi chciwym, zwerbujmy go do nas prze­
rwał mówcy Clarendon.—Oto mój miecz, przy* 
wiążcie mu mój miecz. Niech żyje Harris Trevelyan, 
lew Bristolu I . . . . .

— Hura, lew Bristolu—krzyczeli inni śmiejąc 
się i ciesząc, a wszyscy się' doń cisnęli. Wśro 
śmiechów, hałasu i ogólnej wesołości przy pasano 
mu miecz, wysadzono go na stół, a jakiś młody 
chorąży włożył mu zwój pióropusz na głowę.
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średnią. WszytLie te instytucje można podzielić na 
kilka grup, a więc szpitale ogólne, instytucje spe­
cjalne, urządzenia dla dzieci, instytucje sieroce, 
zakład podrzutków, domy starców, oraz cały 
szereg odrębnych zakładów, mających cele wyłą­
czne. |  ..

Szpitali ogólnych Warszawa posiada 8, z liczbą 
łóżek 1248, a mianowicie szpital Dzieciątka Jezns 
na 500 łóżek, św. Ducha 188, św. Rocha 100, na 
Pradze 60, czasowy w b. domu pracy na ulicy 
Wolskiej 60, starozakonnych 220, ewangelicki 70 i 
zapasowy za rogatkami wolskiemi 50 (ten ostatni 
w r. 1882 był nieczynny).

Instytucyj szpitalnych specjalnych Warszawa 
liczy 13 z 142 łóżek. Do nich zaliczamy najpierw 
zakłady dla obłąkanych, a więc szpital Jana Boże­
go na 200 łóżek, oddział specjalny w szpitalu Dzie- 
ciąta Jezus na 200 i oddział w szpitalu staroza­
konnych na 50 łóżek. Dalej idą zakłady dla wene­
rycznych, mianowicie szpital św. Łazarza na 300 
łóżek i oddział specjalny w szpitalu starozakonnych 
na 120 łóżek. Trzecie miejsce zajmują szpitale dla 
dzieci—specjalny przy ulicy Aleksandrja na 79 i 
oddział w szpitalu starozakonnych na 24 łóżek. 
Chorzy na oczy znajdują poradę w jednym tylko 
instytucie oftalmicznym przy nlicy Smolnej, urzą­
dzonym na 50 ciu chorych. Przedostatnie miejsce 
w szeregu zakładów specjalnych zajmują insty- 
tncje położnicze, mianowicie oddział położniczy w 
szpitala Dzieciątka Jezus na 12 łóżek, takiż od­
dział w szpitalu starozakonnych na 10 łóżek oraz 
5 domów dla położnic na 25 ̂  łóżek, ogółem 47 
łóżek. Wreszcie dla paralityków i nieuleczalnych 
Warszawa ma dwa zakłady, które można uważać 
za instytucje szpitalne, t. j. przytułek Sobań­
skiego na 50 łóżek i schronienie św. Władysława 
na 12 łóżek.

Urządzenia dobroczynne dla dzieci są repre­
zentowane przez 6 instytncyj: instytut moralnej 
poprawy w Mokotowie na 50-ciu chłopców, przy­
tułek na Czerniakowskiej dla 30 tu dziewcząt, 25 
ochron na 3.600 dzieci, ochrona ewangielicka dla 
120-stu dzieci przychodnich, ochrona starozakonna 
na 50 dziewcząt przychodnich w domu schronienia 
starozakonnych i żłobek dla dziesięciu niemowląt 
przy nlicy Złotej.

Przytoczone zakłady mogą pomieścić 3.860 
dzieci.

Instytucje sieroce mają 5 zakładów na 377 
dzieci. Do nich się zaliczają: oddział w szpitalu 
św. Ducha dla 12 chłopców, instytut św. Kazimie­
rza na 100 dziewcząt, ochrona wychowawcza dla 
150 chłopców, ochrona wychowawcza dla 65 dzie­
wcząt i ochrona wychowawcza ewangelicka dla 
50 dzieci obojga płci. Zakład podrzutków jest 
tylko jeden — w szpitala dzieciątka Jezus na 886 
niemowląt.

Dla starców istnieje w Warszawie 6 zakła­
dów na 630 osób, a mianowicie: dom schronie­
nia starców św. Ducha i Panny Marji na 142
osób, przytułek dla przestarzałych sług na 48 
osób, warszawski dom schronienia na 40 kobiet, 
zakład starców obojga płci na 260 osób, dom 
schronienia starozakonnych na 100 osób obojga 
płci i dom starców ewangelicki na 40 osób.

Z kolei przechodzimy wreszcie do ostatniej
grupy „rozmaitych instytucyj dobroczynnych.*

Tu praedewszystkiem wypada nadmienić o 
przytułku dla rekonwalescentów na 20 osób, na­
stępnie o dwóch tanich kuchniach, zakładzie zupy 
rumfordzkiej na 214 osób dziennie, dalej o 17tu 
czytelniach bezpłatnych dla rzemieślników, dalej 
jeszcze o schronieniu dla penitentek, w zakładzie św. 
Marty, dostarczającym roboty ubogim dziewczę­
tom, instytucji jałmużniczej św. Kazimierza dla 
wstydzących się żebrać, towarzystwie dobroczyn­
ności szwaj carskiem, 16tu kasach groszowych o- 
szczędności, dwóch kasach pożyczkowych dla rze­
mieślników i bezprocentowej kasie pożyczkowej 
starozakonnych, wreszcie a towarzystwie wsparcia 
artystów, kasie wsparcia wdów po lekarzach po­
zostałych i kasie wsparcia podupadłych farma- 
maceutów.

Do tej grupy należą też zapisy i kapitały, 
przeznaczone na różne cele dobroczynności miej­
scowej, jak 32.157 rs. na wsparcia dla wstydzą­
cych się żebrać, 177.499 rs. na zapomogi dla bie­
dnych i posagi dla ubogich dziewcząt, 9900 rs. 
na nagrody dla służących, 73.661^ rs. 81 kop. na 
wsparcia dla biednych mieszkańców m. Warszawy,

— Wmieśmy jeszcze raz okrzyk na cześć 
porucznika Trevelyana! Niech żyje i niech się 
stanie postrachem buntowników. Musi mieć mowę, 
musi podziękować za swe wywyższenie — wołano 
ze wszystkich stron.

— Brawo, brawo—niech mówi, niech mówi— 
wołano coraz głośniej.

Trevelyan wyciągnął miecz z pochwy i wywi­
jał nim w powietrzu.

— Mylordowie — gentlemenowie', towarzy­
sze ! — krzyczał wśród hałasu.

— Zaczekaj — dać mu najpierw kielich wina.
— Mylordowie — gentlemenowie , towarzy­

sze — zaczął Trevelyan na nowo z największem 
wysileniem.

W tej chwili padł na dworze strzał, Trere- 
lyan utknął, twarze oficerów, od wina zaczerwie­
nione, spoważniały od razu i znać było na nich 
niespokojne oczekiwanie. Nastała grobowa cisza. 
Wkrótce dał się słyszeć drugi strzał, a następnie 
ogłuszający okrzyk: Za Boga i Cromwella 1 Prze­
rażeni oficerowie spoglądali na się w osłupienia, 
dopiero Montrose dobywszy miecz przeskoczył 
stół i z okrzykiem : zdrada, Parytanie na wałach— 
wybiegł z baraku.

Wnętrze szańcu przedstawiało już w tej 
chwili obraz zupełnego zamięszania. Żołnierze po­
zrywali się, powybiegali u* pół ubrani, każdy 
z bronią, jaką w pierwszej chwili pochwycił i rzu­
cali się na nieprzyjaciela, który się dostał cicha- 
ezem na wały i straże wymordował.

Hartwood, Pitt i może z tuzin innych Pury- 
tanów znajdowali ‘się już wewnątrz oszańcowań i 
pędzili przed sobą obrońców, którzy nie wiedzieli, 
co mają robić. Znalazł się także komendant, ale 
napróźno starał się przyprowadzić swoich żołnie­
rzy do jakiego takiego ładu, uapróżno wołał.* Za 
Boga i króla Karola — chcąc tym sposobem za­
chęcić ich do walki, strach paniczny już opanował 
wszystkich, a w obec niego rozkaz nic nie pomo­
że. Nikt go nie słuchał, głos jego przebrzmiał 
wśród walki niedosłyszany, a żołnierze prawie 
bezbronni, przejęci strachem, z powodu niespodzie­
wanego, a nadto nocnego napadu, padali setka­
mi prawie bez oporu pod razami nieprzyjaciół.

(Dok. nasi).

5400 rs. na zapomogi dla kupców zrujnowanych, 
8.698 rs. na wykup dłużników z aresztu i 65.599 
rs. 88 kop. na wsparcia dla ubogich staroza­
konnych.

Takie są instytucje dobroczynne w mieście 
naszem. — W szpitalach ogólnych Warszawy było 
w ciągu roku 29.935 osób, a w dniu 1. stycznia 
1883 r. 5476; w ambulatorjach szpitalnych ko­
rzystało z porady 78.902 osób, i wydano bezpła- 
nie lekarstw za snmę rs. 1466 kop. 68.

Co się tyczy zakładów prywatnych, to w 2-ch 
szpitalach dziecinnych przebywało 1148 osób, 
w 5-ciu domąch przytułku starców 598, w 3-ch 
domach dla sierot 292, w 26-ciu ochronach dzie­
cięcych 4462, w 3-ch zakładach czasowych 853, 
ogółem osób 7353, razem zaś i w zakładach 
Bady miejskiej i w prywatnych pozostawało o- 
sób 37.288.

Dochody zakładów Bady miejskiej, t. j. bezpo­
średnio przez tę radę administrowanych, wyno­
siły 634.460 rs. Nie wystarczyły one na pokry­
cie wydatków, tak , iż deficyt w sumi rs. 
38.859 kop. 29 naleało umorzyć z wpływów ua rok 
następny.

Andjencja n papieża.
Mamy wreszcie pod ręką dosłowne sprawozda­

nie korespondenta berlińskiej Post z audjencji, 
jaką tenże miał u papieża. Po opisie komnat p a ­
pieskich pisze p. H o r n  dalej:

O ile poprzednie komnaty odznaczały się pro­
stotą i brakiem wszelkiego przepychu, o tyle ga­
binet prywatny papieża, w którym przyjmował 
niemieckiego następcę tronu, uderza elegancją i 
ciepłem kolorytu. Korespondent wasz jednak mógł 
tylko pobieżnie obejrzeć to jądro wnętrza Waty­
kanu, gdyż przed stołem z tej czerwieni jedwa­
biów, aksamitów czy brokatu, wyprostowana u 
ołtarza, wystąpiła, cała w bieli, postać Leona XIII. 
Biała sutana z białej wełny, z kołnierzem, miała 
na rękawach wyłogi z białej mory, z takiejże 
samej materji był sznur i pińska, pokrywająca 
włos rzadki i prawie biały. Na piersi wisiał krzyż 
złoty na złotym łańcuchu. Jedynym kolorem od­
miennym na białem zjawisku odznaczały się pan­
tofle a właściwie trzewiki z czerwonego aksamitn, 
tkane złotem. Na ręce prawej, która tak samo jak 
lewa była w białej jedwabnej półrękawiczce, 
błyszczał wielki szafir pośród brylantów. Tyle co 
do stroju. Lecz czy to sprawiła osobistość Ojca 
św., czy wielka tradycja historyczna, czy ogrom 
władzy i powagi duchownej, jednoczącej się tu w 
jednym człowieku, czy też refleksja, że mHjony z 
całej kuli ziemskiej zwracają tu myśli swoje i 
przygnębione serca, czy też wszystko to razem — 
wyznać muszę, że nawet przy gruntownych prze­
konaniach ewangielickich nie mogłem się oprzeć 
wrażeniu, jakie mi zaimponowało. Żaden więc 
obraz papieża, pochwycony wśród takich okoliczno­
ści, nie może mieć pretensji do tego, ażeby był 
wierny. Na wszystkich wizerunkach papieskich, 
które widziałem, igra około ust jego uśmiech, 
czyniący nie zbyt przyjemne wrażenie, którego nie 
ma jednak papież w obliczu swojem. Twarz jego 
ma wyraz przyjazny i przyjemny. Z dotychczaso­
wych opisów osobistości papieża, wyobrażałem go 
sobie słuszniejszym i jeszcze szczuplejszym niż w 
rzeczywistości. W postaci papież nie czuć wieku, 
tylko w głosie odzywa się niekiedy ton, przypo­
minający, iż się stoi przed mężem, mającym a 
górą lat 60.

Papież mówi bardzo spokojnie, w sposób nie­
mal profesorski, mało gestykulnjąc. Często powta­
rza on na końcu zdania jakieś słowo, jakby dla 
odnalezienia przejścia do zdania następnego. Wzrok 
jego patrzy zawsze do wnętrza. W ruchach prze­
bija uprzejmość a z całej istoty dobroć, jednak 
nie bez rysu pewnej szorstkości w głosie. Jak 
wszyscy ludzie, świadomi całej potęgi swojej, na­
daje on wszystkiemu, co mówi znaczenie pewnika. 
Po francusku mówi papież z wielką łatwością i w 
mowie jego nie bardzo daje się czuć akcent rzym­
ski. Po wymienieniu nazwiska mego i po wyjściu 
monsign. M a c h i, po kilku pytaniach osobistych, 
papież rozpoczął sam rozmowę o podróży następcy 
tronu do Hiszpanji i o wizycie jego w Waty­
kanie.

Jego świątobliwość mówił z najzupełniejszem 
uznaniem dla osobistości następcy tronu, o jego ujmu­
jącej i pełnej godności postaci, o wyrazie twarzy 
jego otwartym, wzbudzającym zaufanie, o prawości 
i jasności umysłu jego. „Są to przymioty, które 
przyszłemu cesarzowi Niemiec wielce ułatwią wa­
żne jego zadanie, aczkolwiek życzę gorąco obe­
cnemu 87-letniemu cesarzowi długiego życia. Poło­
żyłem na sercu (recommande) następcy tronu kato­
licką ludność Prus.* Te słowa papież powtórzył. 
Za pierwszym razem użył on słowa apaiser. Jego 
świątobliwość wymówił to jednak tak cicho, że 
ażeby być wiernym, muszę powątpiewać, czy po­
wiedział on tak, jakoby następca tronu upoważnił do 
nadziei, że obecne nieporozumienia ze stolicą rzym­
ską ukształtują się z czasem pokojowo, czy też tak, że 
sam tylko wyraził w ten sposób życzenia 
własne.

W Niemczech — mówił papież dalej — mają 
uprzedzenie do papieża, ale wielce niesłusznie. Pa­
pież nie chce niepokojów. Przyjmuję zarówno ka­
tolików i protestantów, gdyż są oni chrześcianami. 
Chociaż nie należą do naszego kościoła, ja błogo­
sławię ich w nadziei, że będę mógł ich przyjąć 
jako synów kościoła naszego.

Papież wiedział, że mówił do wyznawcy ko­
ścioła ewangelickiego i był on w ogóle poinformo­
wany o publicznem stanowisku sprawozdawcy. Wy­
powiedział on słowa powyższe z owym spokojem, 
z jakim wymawia się artykuł wiary, przyczem u- 
śmiechał się z lekka, jakby chcąc złagodzić to, co 
mówił, pomny na wyznanie słuchacza.

Korespondent pisze dalej rzeczy znane już 
z telegramów i tak kończy: Ojciec św. zdawał 
się wielce interesować tern, co mówiłem o świetnem 
przyjęciu, jakie spotkało następcę tronu w Niem­
czech w powrocie jego do Berlina.

Przy końcu półgodzinnej audjencji, papież 
wyraził panu Hornowi życzenie szczęśliwej po­
dróży.

Sprawy zagraniczne.
P e te rsb u rg  6. stycznia. Następeą Sudiejkina 

nie jest Rusanow, jak doniesiono poprzednio, lecz 
Aleksy Kuraczow, bliski krewny Puzanowa, którego 
specjalnem zadaniem jest chronić osobę ministra 
spraw wewnętrznych, hr. Tołstoja, od zamachów 
spiskowców. Policyjna komenda tajnych agentów 
Puzanowa, została po zamachu 29. grndnia zdwo-
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joną i wynosi obecnie 30. Potwierdza się, żo ter­
rorystyczny komitet wydał rozkazy zgładzenia 
z tego świata prokuratora Murawjewa, zastępcy 
jego Dobrjańskiego, generała Orżewskiego i mini­
stra Tołstoja. Że się tym panom nie dobrze zro­
biło na sercu po odebraniu o tern wiadomości, to 
więcej jak pewno; zaraz każdy z nich wzmocnił 
straże koło siebie, z wyjątkiem jednak Murawjewa, 
który, gdy mu doradzono, ażeby się oddał pod 
opiekę policji, rzekł: „Uważam to za nieodpowie- 
dne mojej godności. Jestem prokuratorem, z ko­
deksem w ręku stoję na straży praw i stać będę 
po dawnemu, spełniając mój obowiązek i niech się 
co chce dzieje. Dodać jednak muszę, że krzyki na 
mnie w Narodnej Woli i innych: terrorystycznych 
pismach, jakobym był sprawcą stanu rzeczy w cy­
tadeli Petropawłowskiej, nie mają najmniejszej 
zasady.* Tak się odezwał Murawjew, jak pisze 
Frerndenblatt, twierdząc przy tern nadto, że w wię­
zieniach petropawłowskich pannje wprawdzie
szkorbut, lecz skoro tylko który z więźniów za 
padnie na tę chorobę, zaraz go przeproi adzają do 
lazaretu, zkąd po niedłngim czasie zdrów wraca 
napowrót za kratę. Oświadczenie powyższe Mura­
wjewa wskazuje jasno, że jaka bądź byłaby tam 
odwaga w dygnitarzach carskich, której nie mamy 
powodu zaprzeczać, to poczynają już oni uniewin­
niać się przed rewolucjonistami, jak to uczynił 
Murawjew w drodze pośredniej, głosząc o swej 
ludzkości tak, ażeby to doszło do uszu tych 
ostatnich.

Do Nowosti piszą z Berlina: „Poseł losyjski 
przy rządzie francuskim przepędził tu całe dwa 
dni. Pobyt jego przedłużył się z przyczyny nagłej 
słabości, o czem już wspominały dzienniki. Rosyj­
ski ten dyplomata od dawna już uchodzi w kom­
petentnych sferach za „persona grata* u dworu 
berlińskiego i należy do tej szczupłej licaby osób, 
które w równej mierze cieszą się sympatją żelazne­
go kanclerza, jak i kół dworskich. Ks. Orłów był 
przyjęty nie tylko przez cesarza Wilhelma i cesa,- 
rzowę Augustę, ale i przez innych członków rodzi­
ny cesarskiej, obecnych na teraz w Berlinie. Ży­
czenie barona de Gonrcel odwidzenia ks. ( ł< ”ai 
nie zostało spełnione. Kiedy przedstawiciel Francji 
przyjechał do hotelu de St. Peters bonrg z wizytą 
do ks. Orłowa, oświadczono mu, że książę jest cier­
piący i nikogo nie przyjmnje. Przy tej sposobności 
nie od rzeczy będzie uprzedzić niedorzeczne pogło­
ski, pojawiające się w dziennikach niemieckich. Nie­
które z nich zwracają uwagę tak na podróż rosyj­
skiego posła przy dworze berlińskim, p. Saburowa, 
jako też na podróż posła rosyjskiego przy Rzeczy­
pospolitej Francuskiej, ks. Orłowa, do Petersburga, 
już zaczynają napomykać o jakiejś jakoby mającej 
odbyć się w Petersburgu naradzie posłów itp. Do­
mysły te stanowczo nie mają zasady. Wspomnieni 
dyplomaci, podobnie jak poprzedniemi laty, chcą 
spędzić święta Bożego narodzenia w Rosji, i z tego 
powodu wyjednali sobie krótkie urlopy. Toż samo 
było w roku zeszłym i prawdopodobnie powtórzy 
się znów w przyszłym. Mimo to przecież pewna 
część prasy niemieckiej nie może powstrzymać się 
od wznawiania pogłoski o mniemanej naradzie 
posłów.*

Petersburski korespondent Nordd. M ig. Ztg. 
pisze do tego dziennika: „W tutejszych i zagra- 
niomyoh dziennikach rozeszła się pogłoska, że 
przyjazd do Petersburga jenerał - adjutanta hr. 
Loris-Melikowa, byłego ministra spraw wewnę­
trznych, ma byo w związku z zamierzonemi zmia­
nami w osobistym składzie wyższej administracji. 
Tego rodzajn zmian w bliskiej przyszłości spo­
dziewać się nie można. Bezzasadnem zwłaszcza 
jest twierdzenie, jakoby ostatniemi czasy położenie 
ministra finansów p. Bungego miało być aachwia- 
nem. Podobnież i hr. Loris-Melikow sam nie byłby 
skłonnym do zajęcia jakiegokolwiek stanowiska, 
mającego łączność z rozstrzyganiem, będących 
obecnie na porządkn dziennym, ważnych ekono­
micznych kwestyj.*

k r o n i k a .
Lu>6u> dnia 10. stycznia.

Wiadomości osobiste. Dnia 7. bm. byli wśród 
wielu innych na audjencji u cesarza w Wiedniu, z 
Polaków: namiestnik p- Z a l e s k i ,  wiceprezes Izby 
panów ks. C z a r t o r y s k i ,  prezes Koła polskiego 
Gr oc ho l s k i .  Na obiedzie zaś, który sic odbył tego 
samego dnia wieczorem byli z Polaków: ministrowie 
baron Z i e m i a ł k o w s k i  i P- Du n a j e ws k i .
W Nowym Sącnn zmarł dnia 7. bm. dr. Jan J a r o s z ,  
adwokat krajowy, przeżywszy lat 47. P. Antoni 
Bo r k i e wi c z ,  prof. przy IV- lwowskiem gimnazjum, 
ożenił się z panną Jarosława W a w r o w s k ą  z Ostro­
wa w Poznańskiem. — W Bóbrce zmarł Wincenty 
Wacław Cz e r ny ,  emerytowany poborca podatkowy.

Odczyty d la kobiet- Odczyt wczorajszy dr. 
B e n o n i e g o  „O strefach klimatycznych Europy* 
zgromadził liozną publiczność, przeważnie płci nado­
bnej. Wyjaśniwszy co jest klimat, jego czynniki, 
związek miedzy atmosferą a biosferą kuli ziemskiej, 
przeszedł szan. prelegent do właściwego tematu, na- 
szkioowawszy w szczupłych ramach odczytu w przy­
stępny i najmujący sposób najważniejsze czynniki kli­
matyczne, do których prócz ciepła słonecznego, wil­
goci, kierunków wiatru i ciśnienia powietrza, należą 
przedewszystkiem prądy morskie, ogrzewające kon­
tynent Europy i stosunek prądów powietrznyoh. Ogólną 
cześć wykładu zakończył dr. B. podaniem najnow­
szego podziału Europy na strefy według prof. obser- 
watorjum wiedeńskiego H a ha a. W szczegółowej naś 
części przeszedł prelegent wszystkie strefy kolejno, i 
podał przyczyny różnych odcieni klimatów i wpływ 
ich na wegetacje i faunę każdej strefy z osobna. 
Publiczność podziękowała dr. Beaoaiemu na odczyt 
żywemi i zasłużonemi oklaskami.

W iadomości dyeceżjnlne. Dy e c e z j a  k r a ­
kowska .  Przeniesiony: ks. AntoniDabowski z Ozańca 
do Straconki ad Lipnik.

Ezpositorium canonicale otrzymali: ks. Wacław 
Cholewiński, prep. kośc. ŚW. Krzyża w Krakowie i 
ks. Ignacy Wojss, prob. w Saace i not. dek. eserni- 
ehowskiego.

Zmarli: Dnia 18. grndnia r. z. w Wiedniu bar. 
Ignacy Machan, z zgron Braci Miłosierdzia, honoro­
wy radca kurji bisk. krak. i 27. grudnia r. z. Feli­
cja Majewska, zakonnica z zgrom. pp. Norbertanek aa 
Zwierzyńca, ur. 1792, P- 1809.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowała 
aauczyciela, Mieczysława R ó ż a ń s k i e g o  w Petu­
niach, rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej 
w Pełklniaoh; nauczyciela Gwnlberta K r u c z k a  
w Mllkowie, rzeczywistym nauczycielem zawiadującym 
stale sakołą flljalną w Miłkowie; nauczyciela Jana 
Z w o l i ń s k i e g o  w Ryeerce górnej, meczywistym 
nauczycielem szkoły etatowej w Rycerce górnej; nau­

czyciela Piou T r y n c k i e w i c z a  w Boguszy, me- 
czywistym nauczycielem szkoły etatowej w Boguszy; 
nauczyciela Wincentego R a d w a ń s k i e g o  w Stra- 
chocinie, rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej 
w Strachocinie i nauczyciela tymczasowego sikoły eta 
towej w Palachioaach, Alojzego D o m a ń s k i e g o ,  
rzeczywistym nauczycielem tejże szkoły.

Opróżnioną posadę konduktora dróg krajowych
II. klasy nadał Wydział krajowy Janowi Feliksowi 
dwojga im. B i e l i ń s k i e mu .

Sprzedaż M ikuliniec. Otrzymaliśmy pismo na­
stępujące :

„W kronice Dziennika Polskiego z dnia 8. sty­
cznia r. b wyczytałem, że jak słychaó, jedna z pereł 
Podola, dobra Mikulińce, ma również pnejść w ręce 
żydowskie.

Jako zastępca prawny właścicieli dóbr Mikulińce, 
pp. Kazimierza i Stefanji bar. Konopków,  którzy 
obecnie z powoda nadwątlonego zdrowia we Wło 
ssech bawią, poczuwam się do obowiąikn prosió sza­
nowną redakcję o umieszczenie sprostowania tej nie­
prawdziwej i właścicieli powyższych dóbr wielce krzy­
wdzącej wiadomośoi, gdyż dobra Miknlińce nie są i 
z pewnością nie będą w ogóle nikomn sprzedane.

Tarnopol 9. stycznia 1884.
Z poważaniem
Br. Schmidt.*

Awans na kolei K arola Łndwika. (Dok.)
Na oficjałów III, k l.: Szczerbowski Jan, Jarosz 

Piotr, Pollak Karol, Filewics Antoni, Abl Teofil, 
Prnestrzelski Marjan, Brand Maksymilian, Knncki 
Tytus, Freissler Juliusz, Stamper Franciszek, Leśniak 
Kazimierz, Hiigel Ferdynand, Hubel Emil, Czernecki 
Franciszek, Lux Józef, Stach Karol, Pańkiewicz Jan, 
Schaffer Hugo, Teichtmanz Wojciech Makusz Józef,

! Rycnak Ksawery, Kadyi Edward, Wątorski Jan, Redl 
Franciszek, Kotowicz Antoni. Schilling Maurycy, 
Oaermak Gustaw, Frennd Karol, Eisuer Henryk.

Na oficjałów IV. kl.: JicL_ Gustaw, Hacnewski 
Karol, Szcanrek Edward, Schedy Jan, Szarek Antoni, 
Hauser Edward, Sadłowski Henryk, Kolische ■ Fry- 

| deryk, Żebracki Franciszek, Nanke Fryderyk, Ko­
złowski Edward, Erben Juliusz. Kleemann Ernest, 
Gota Karol, Mikocki Edwin, Weigel Ignacy. Pokorny 
Józef, Malinowski Franciszek, Sacnerbickl Włady­
sław, Jerzabek Alojzy, Kadajski Mikołaj, Sochanie- 
wion Michał, Ssyjkowski Franciszek, Soleeki Leon 
Kazimierz, Schweitzer Antoni, Frey Józef, Monnć 
Tadeusz, Pawłowski Antoii.

Na oficjałów V. k l.: Kraus Antoni, Lepschy Wła­
dysław, Bukowski Józef, Sierant Michał, Słapa Ignacy, 
Sbuelz Rocco, Haner Maurycy Wilhelm, Poeckh Mau­
rycy, Moser Karol, Fitzek Józef, Wondrće Alojzy.

Na oficjałów VI. k l.: Hellinger Ottokar, Pretsoh 
Ryszard, Krenzel Władysław, Heimroth Karol

Na kancelistów IV. k l.: Zielonka Leon, Arzt 
Bronisław, Angermayer Fryderyk, Hnbalik Teodor, 
Naokh Wilhelm, Waśniewskl Florjan, Krall Henryk, 
Ponikowski Szczęsny, Madej Leon, Karamann Józef.

Na kancelistów V. k l.: Winnicki Józef. Gróger 
Teodor, Kretschmer Franciszek, Wagner Henryk, P»- 
towskl Henryk, Stroński Alfred, Bathelt Andrzej, 
Tolczes Izydor, Blatyński Antoni, Jakiewicz Jan, 
Golch Eugeniusz, Stroka Ignacy, Blnmenfeld Jahób, 
Horn Antoni, Czarkowski Kazimierz, Ostrowski Wła 
dysław, Dnbsbi Ludwik, Klemencsytz August, Szalfy 
Mikołaj, Freytag Antoni, Ząbkowski Karol, Fila- 
czyński Józef, Okoń Zygmunt. Stojan Bartłomiej, 
Lewandowski Józef, Wirstlein Jędrnej, Bodnar Wła­
dysław.

Na kancelistów VI. k l.: Menhard Madej. Raicha 
Bolesław, GUiick Henryk, Turek Karol jus., Jagu- 
siński Bronisław, Śliwiński Franciszek, Horodyski 
Michał.

Dodatek roczny otrzymali:
Centralny inspektor i następca dyrektora ruohu: 

Jirasek Antoni, starszy ekspedytor: Ruziczka Fran­
ciszek, dalej inżynier I  kl : Storch Wacław, nare­
szcie oficjałowie I. k l: Bosiej Franciszek, Spitner 
Adolf, Bernkopf Franciszek, Antonosiewicz Leon, 
Adler Ignacy, Olosmann Emil, Wiewiórowski Józef 
Antosi, Hoenl Fryderyk, Fucha Zygmunt, Miłassewski 
Erazm, Brachaczek Franciszek, Ohalecki Józef, Szyj- 
kowskł Jan, Wenderling Karol i Dormus Fryderyk.

Ze służby awansowało 92.
Biletów  na odezyt ks. K alinki można dostać 

nie jak donosiliśmy w wczorajszym numerze w księ­
garni pp. Gubry nowi cza i Schmidta, ale pp. Seyfartha 
i Czajkowskiego,

Kierownictwo szkoły rysunkowej dla rzemieśl­
ników przy Muzeum techniczno przemy słowem kra- 
kowskiem, która ma być nałożoną kosztem gminy, 
obejmie dnia 1. lutego rb. p. B a r a b a s z ,  pracujący 
dotychczas w austrjackiem Muzeum dla sztuki i prze­
mysłu.

Zmiana wyznania. Józef Franciszek Szcsepan 
klewicz, 30 lat mający, rzeźbiarz szkła przy kolei 
Karola Ludwika i Karolina Pańkiewicz, 28 lat ma­
jąca, stanu wolnego, krawcowa, przeszli z obrządku 
rzymsko-katolickiego na wyznanie ewangelickie.

Upadłość. Sąd krajowy we Lwowie nawiadamia, 
iż do majątku Karola Langa, kupca we Lwowie, ctwo 
rzono konkurs.

Stowarzyszenie wierzycieli w W iednia 
ogłasza niewypłacalność Wolfa Bobera w Tarnowie.

Uwolnieni przestępcy. Cesarz postanowieniem 
z dnia 4. bm. darował 135 więźniom nakładów kar- 
nyoh resztę przypadającej na nich kary. Na mocy 
tego obdarzonych zostało wolnością w męzkim zakła­
dzie karnym we Lwowie 16, w Stanisławowie 6, w 
Wiśnicza 4 , wreszcie w lwowskim zakładzie karnym 
dla kobiet 6 więźniów.

Nadwórna 5. stycznia. Tutejsze kasyno wybrało 
29. listopada z. r. nowy wydział, który po ukonsty­
tuowania się zarządził obchód poświęcony pamięci wie­
kopomnego dnia, przy której to sposobności złożyli o- 
becni na pomnożenie fnndnszu wsparcia dla weteranów 
z r. 1830/1 kwotę 12 zł.

Również za inicjatywą wydalała kasyna w miej­
sce powinszować noworocznych złożyli niżej wymie­
nieni obywatele miejscowi skromne datki na cel P°* 
wyższy, mianowicie: pp. Sichower i Masłowski P° 1 
nł., Mojseowicz 50 ct., dr Rosenberg, Buszyński. 
widowicz, Podlasaecki, Wierzbowski, Rosebayger, ks. 
Jabłoński po 1 nł., Ludkiewicz 50 ct., Poźsiak 20, 
Jaroszewski 60 ct., Praetocki i Zoffal po 1 Pe‘* 
wecki 25 ct., Doller 1 a łr ., Witosayński, Stebelski, 
Beck, Wilusz po 50 ct., Mayer 1 zł., Antonowicz 20 
ct., Ambroaiewioz 50, Wojkowski 50, Dziembowski 40 
ct., Petion 1*50, Frankiewicz 50 ct., dr Radek 1 zł., 
Neumana 50 ct., Wołossyński 1 zł.; razem 23*15, co 
z wyż wymienioną kwotą wynosi 3515. (Pieniądze 
te odesłaliśmy na miejsce przeznaczenia. Red.)

Ofiara ka tastro fy  Berdycżowskiej. Rok jnż 
dobiega od pamiętnej katastrofy w Berdyczowie, a je­
dzą z ofiar tego strasznego wypadku w tych dniach 
życic zakończyła. Ofiarą tą był p. B., dzierżawca 
dóbr J . pod Łuckiem. W czasie katastrofy p. B. znaj­
dował się w cyrku i został wydobyty w stanie bez-

przytomnym. Kiedy przywrócono go do zmysłów chciał 
się rzucić napowrót w płonące zgliszcza, aby wyssu- 
kać swego serdecznego prsyjaciela Malinowskiego, 
który, jak wiadomo ze smutnej listy, poniósł śmierć 
i nawet zwłoki jego nie zostały rozpoznane. Wypadek 
ten oddziałał tak silnie na umyst pana B ., iż często 
napadał w obłęd i czarną melascholję. Od kilka mie­
sięcy stan zdrowia pana B. zacną! się poprawiać i 
sądzono, iż jest zupełnie wyleczony. Tymczasem we 
czwartek zeszłego tygodnia późnym wieczorem usły­
szano w pokoju jego wystrzał. Znaleziono go w po­
koju z roztrzaskaną głową. Na binrkn leżał nnmer 
ilustracji niemieckiej, przedstawiającej katastrofę ber- 
dyczowską

Wiedeń 8. stycznia. Na wystawie gastronomicz­
nej p. Onyński, fabrykant pierników w Jarosławiu, 
otrzymał dyplom honorowy. Lecz n powoda uczynio­
nego zaknpna pierników jego dla dwora cesarskiego, 
złożono ponownie jury, i ta fabryce Ozyńskiego przy­
znała duży medal zasłngi.

Burka austrjack a  „Tre Oagini*, jak donoszą 
z Pernambuco, opuszczona została przez załogę w pło­
mieniach ua pełnem morzu. Załoga ocalała.

Usiłowano samobójstwo 9 letniego uennia. W 
Wiedniu w tych dniach w południe pnblicnnośó prze­
chodząca przez most Karls Kettenbrucke doznała nie­
małego przestrachu: Feliks O c h s ,  9-letni uczeń 4ej 
klasy normalnej, pragnął przerwać nić swego żywota, 
z powoda doznanej w szkole obrazy ze strony nauczy­
ciela, Karola Hubera, i rzucił się do kanałn dunajo- 
wego. Odwadze strażnika bezpieczeństwa, Józefa 
Schmidta, zawdzięcza ten młodzieniec swe ocalenie. 
Wyciągnięty na brzeg, krzyczał: „Pozwólcie mi u-
mrzeć, bo nauczyciel mój wymierzył mi policzek!*

Opera włoska. Metropolita* Opera-house w No­
wym Jorku, której głównymi Ikarami są : Krystyna 
Nillson, pani Sembrich, tezornyści Oampanini i Del 
Pntente, d je przedstawienia ze zmiennem powodzeniem. 
Towarzystwo włoskiej opery „Mapleson* przerwało 
chwilowo swe przedstawienia w „Academy of Masie* 
w Nowym Jorka i gości obecnie w Filadelfji, gdzie 
Adelińa Patti i Etelka Gerster wzbudzają zachwyt w 
obywatelach miasta kwakrów.

Pożary fabryk  w K rólestw ie. Z Łodzi do­
nosi Kur. Codz. Dnia 5. bm. w nocy powstał pożar 
w oficynach domu M. Sntarka, w których mieściły 
się przędzalnie wełniane, będące własnością pp. Re­
ksa, Sntarka i Mettnera, które ze szczętem zgorzały. 
Dzięki energii miejscowej straży ogniowej, zdołano 
pożar umiejscowić i ocalić sąsiednie zabadowania. 
Straty są bardzo znacnae, obliczają takowe na rubli 
100.000. Spalone przędzalnie były ubezpiecnone 
w dwóch towarzystwach, mianowicie: w Petersbur- 
skiem i drugiem Rosyjskiem na 120.000 rubli. Około 
250 robotników utraciło wskutek tego pożaru najęcie.

Również przychodzi nam donieść o drugim po­
żarne, który prawie jednocześnie wybnchł w Pabia­
nicach, mianowicie w nowej fabryce tkackiej R. Kin- 
dlera. Ogień pokazał się po sad kotłem i szybko 
rozszerzył się na całą frontową część fabryki, gdzie 
prócz kotła anajdowała się maszyna parowa, sslich- 
tarnia i składy przędzy. Dzięki jedynie energicznej 
działalności, rozwiniętej przez miejscową straż ocho­
tniczą, niszczący żywioł aie dostał się do sal: eks­
pedycyjnej i sali tkackiej, zawierającej około 1000 
krosien tkackich. W czasie pożarn Oskar Kindler, 
współwłaściciel fabryki, spadł z drabiny z wysokości 
koło 10 łokci i uległ ciężkim obrażeniom.

K atastro fa  na lodzie. Z Berlina donoszą: 
Oórki baronowej Bulów, w wieku 90 i 21 lat, wy­
borne łyżwiarki, ślizgały się przed kilku dniam* aa 
jeziorze Rnmmelsberskiem i wzbudzały podziw całego 
bawiącego się towarzystwa. Stało się, ie jakiś 14 letni 
chłopak zbliżył się zanadto ku otwartej wodzie, kru­
cha pokrywa lodowa pękła pod nim i za chwilę wal- 
ożył już z śmiercią wołając o ratunek. Na krzyk 
chłopaka przybiegła młodsza baronówna Bulów, wy­
borna pływaczka, rzuciła się do wody i uchwyciwszy 
chłopaka, rozgrzana od biega na łyżwach, tak długo 
go trnymała nad powierzchnią póki za pomocą belki 
ratunkowej, nie wyciągnięto go z wody. W tejże sa­
mej chwili zapewne tknięta apopleksją szlachetna wy- 
bawicielka chłopaka poszła pod wodę. Starsza sl tra 
rzuciła się na jej ratunek, — lecz daremnie. Za nią 
rzucili się mężczyzn! i ocalili ją od niechybnej 
śmierci. Zwłoki młodszej] bohaterki wyciągnięto z 
wody znacznie później. Chłopak ocalony zniknął|wśród 
zamięszania i dotyohezas niewiadomo, gdzie się podział.

Czerwone światło na niebie. Profesor G. K a r- 
s t e n objaśnia zjawisko to, porównując je z podobnem 
światłem, które się pojawiło w r. 1783. Na wiosnę 
tegoż rokn nastąuił w Islandji wybuch wulkanu, jeden 
z największych, jaki zapamiętano. Skutkiem ogromnej 
masy lawy zniszczony został stożek wulkaun Skaptar- 
Jókul i prądy powietrzne porwały masy popiołu wul- 
kaniennego i piasku w powietrze. W końcu maja wi­
dziano na zachodnich wybrzeżach Europy ogromne 
masy dyma, a słońce przedstawiało się jako eserwona 
tarcza. Zaczerwienienie rozprzestrzeniło s'ę na całym 
wldokręgn w pobliża słońca. Najpierw spostrseżono 
je dnia 28. maja w Kopenhadze, następnie w Anglji, 
potem w całej Europie, północnej Afryce i wschodniej 
Azji. Ani deszcz, ani ciepło, ani też posucha nie 
zmieniały światła, które znikło P° 4 miesiącach. Jak 
wiadomo, popiół wulkaniczny ja^° nadzwyczaj lekki 
unoszą wiatry w górę. Na podstawie tego zjawiska 
twierdzą meteorologowie, że zaoserwlenienie tarczy 
słonecznej w r. 1783 było spowodowanem przez pył 
wulkaniczny. Podobieństwo zjawiska z r. 1783 z obe- 
cnem jest uderzającem. Zaczerwienie spostrzeżono 
najpierw w Indjach. Ogromny wybnch wulkanu Kra- 
katoa na Snnda dostarczył w r. 1883 potrzebnego 
materjałn. Rozszerzenie się tego światła objaśnia ta 
okoliczność, że pył Wulkaniczny dostał się w powro­
tny wiatr zwrotnikowy. Dlatego pożądaną byłoby rze­
czą poddać badaniom chemicnnym opady atmosferyczne 
I to ua wielu miejscach.

K ler tańczący. Przed kilkn dsiami zdarzył się 
W Wielkim teatrze w Antwerpji wypadek nader ko­
miczny: Dawano „Hngenotów.* Jak zwykle, miała pe­
wna csęść żołnierzy figurować jako arcybiskupi, bi­
skupi, duchowni i mnisi różnej reguły. Reżyser, Fran­
cuz z Martiz!que, który nie wymawiał litery „r*, ob­
jaśnił żołnierzy przed przedstawieniem, jak się mają 
żachowaó. Stojąc na kulisami, powinien był przy koń­
cu 4 akta zawołać ua nich, by opuścili scenę. Wszy­
stko szło jak najlepiej, i duchowni nnajdowali się na 
przeznaczonych stanowiskach, gdy nagle z po za kulis 
wypadł głos reżysera: „8otez“ (zamiast „sortez* u- 
stąpić, wyjść). „Sotez* równobrzmiąoe * „sautez*, 
nnaczy: tańczcie lub skaczcie. Żołaierze, ladzie prości, 
osłupieli i nie raszali się z miejsca. „Sotez donc!” 
krzyknął na nowo reżyser. Jeden ze statystów w stroju 
biskupim podnosi nogę, inni zaś widząc to poroszenie, 
naśladują go i ronpoczyna się taniec. „Sotez, mais 
sotez donc!" — krzyczy wściekły jnż reżyser. Na to 
traeą biedacy napełnić głowę i zacnynają jak opętani 
skakać. Duchowni różnej rangi, sie zważając aa swą 
powagę, sacnęli skakać i tańosyć, wykonując fantasty­
czne ruchy, jak gdyby poszaleli. Im więcej reżyser
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knyeia l: „oote*!* tem towniejsiy był taaieo, 
a t wreszcie wśród wybuchów śmiechu publicności ła ­
padła kurtyna.

Jo u rn a l parló . Donosiliśmy jufc o tym uajno- 
wuym wyskoku pomysłowości paryskiej. Pierwssa 
próba odbyła sio uiedawuo w kawiarui de 'Athenee 
wobec wielkiej licaby słuchacaów, ciekawych dowie- 
daieó sic, co to będzie właściwie ów „Dziennik ustny.* 
O umówioaej godziiie wsaedł ua estrad? jakiś jego- 
mośó w caaraym fraku i wygłosił „ Przegląd pi ty­
czny* o ostatiich wypadkach; po nim zjawił się fej- 
letonista, który wypowiedaiał niezłą parodję natura- 
listyciiych utworów Zoli. Po fejletouie ustysaeli słu- 
chaoae „Sprawozdanie a laby sądowej ■, tj. stresacse- 
aie sądaouych w ostataich dniach ciekawych spraw 
krymiialuych, następnie sprawoadaaie a obrad rady 
muuicypalaej, wiadomości teatralne, fakta bieżąco, 
kursa aa giełdaie itd. Na ostatku ajawił się redaktor

chaosy i  prawami i obi ią._ami aażd. oby wat*'•
pPis 'wa, wzbudzić świadomość praw i pocaucie obo­
wiązku obywatelskiego, od którego uchylać się ia-

wynosi opłata od wi ^onu (100 cemaróW Lirycznych; aa 
i  k ilciietr;

1. Na odległość co najmniej 342 kilom, przed Krako
daemu obywatelowi lie woluo. Jako takie stanowić) wem a więo co najmniej od Lwowa, lab odpowiednio od­
będą te prelekcje pewną organiczną całość, co je ko- ’ dalonej stacji nie otwartej jeszcze kolei Jaroslawsko-Sokal- 
raystnie odrćżnia od wykładów sobotnich ; ostatnie skiej) dla minimalnej rocznej sumy 2000 tonów 16 centów, 
jednak mają jessone winiosłe zadanie spełnić i będą dla 4000 tonów 15 ct.;
obok tych dalej regularnie sie odbywać. Naresscii 
dziękując saan. prelegentom, którsy pospieszyli i  
wezwanie wydziału i odczytów sie podjęli, oglassa 
mówca ssereg odczytów aa otwrsrty i zaprasza dra 
J. P. do wygłoszenia pierwszego odczytu.

Prelegent, który wziął sobie nadanie w tym kur­
sie zimowym przedstawić naukę o administracji i 
konstytucji państwowej, rozpoczął nauk? o admini­
stracji, mianowicie najpierw o administracji szkół. 
W sposób bardso popularny i jasny skreślił prelegent 
krótką h.storje szkół, urządzenie i sposób utrzymy-

Pożary teatrów . Amer. Corresp. donosi, te  
w Nowym Jorku spłonęły w przeciągu krótkiego 
czasu dwa teatra, a trzeci był bliski spłonięcia. 
Pierwszy spalił sie niemiecki „S tadttheater", na któ­
rego deskach Bogumił Dawison, Fryd. Haase, Teod. 
Wachtel, Marja Seebach, Goray Lichtmay, Eugenia 
Pappenheim i inni ahicrali pierwsze wawrzyny w 
Ameryce. Dul f 14. grudnia ub. r. spłonął tamte 
nnowu „Standard-Theater", a kilka dni przedtem 
udaremniony został zbrodniczy zamiar spalenia no­
wego teatru kasynowego. Teatr był przepełniony i 
katastrofa bezwątpienia byłaby straszną. Sprawca, 
który wznieceniem pożaru chciał sie zemścić na dy­
rektorze, został schwytany.

Z izby sądowej. P a r y ż  3. stycznia. (Kolo­
nizacja francuska.) Ósma izba karna paryskiego try­
bunału wydała wyrok w znanej ju t czytelnikom spra­
wie Pont Breton. Rozchodziło sie o oszustwo na 
wielką skale, które pozbawiło mienia i tycia bardzo 
wielu ludzi. Markiz Breil dfs Rays, twórca tego 
przedsiębiorstwa, został skazanym na 4 lata wiezienia 
i 3.000 f r . ; Siemień, redaktor Nouvelle Frange, or­
ganu tego przedsiębiorstwa, na 2 lata wiezienia i 
3.000 fr. ; dn Puydt i Aunconsteaus, agenci, na 6 
miesięcy i również po 3.000 fr. grzywny; Pasąuin^ 
przyszły dyrektor cukrowni na wyspie Pont Breton 
Zamieszkałej obeenie przez ludożerców, na 8 miesięcy' 
i 3.000 fr. Zaocznie skazano Poulain’a na 5 lat, a 
Ohambaud’a na rok wiezienia.

Pan N aąnet i  rozwód we F rancji. Z po­
wodu śmierci pana Naquet, ojca senatora Alfreda 
Naquet, wnioskodawcy w sprawie wprowadzenia we 
Francji rozwodów, a którego osobistość znowu stanie 
sie głośną przy wkrótce rozpocząć sie mających de­
batach w tej samej kwestji. Figaro podaje pewne 
cieki io dla małżonków, nie mogących tyć z tonami 
w zgodzie, szczegóły z życia tego rycerza kruszącego 
kopie w ich sprawie. Nie trzeba zapominać, ts  pan 
Naąuet wywołaniem kwestjij rozwodowej we Francji, 
natchnął Sardou do napisania wesołej i zabawnej ko 
medji „Divorgons“ i tem jut dobrze zasłutył sie 
ludzkości. Lecz najoiekawaaą jest historja jego mał­
żeństwa. Pan Naquet jest tydem, urodził sie w Oar- 
pentras, mieście, mającem we Francji sławę naszej 
Kiernoti lob Rycsywola, o którem Cham mówił, że 
municypalność tamtejsza kazała pototyć nad ławkami 
w ogrodzie miejskim napisy: Bbancs pour s’&sseoir*. 
Nakoniec p. Neąuet jest karykaturalnie garbaty. 
Wszystko to nis przeszkodziło jednakte p. Naąuet do 
powodzenia w świście, a szczególniej, i co dziwniej­
sza, do powodzenia n płci nadobnej i od najmłodi ycu 
la t, pomimo garbu, był celem spojrzeń i uśmiechów 
modystek i panien sklepowych w ojozystem mieście. 
Nie dość na tem, prokurator w Carpentras miał dwie 
córki, dwa cuda piękności, wdzięku i inteligencji; 
starsza pokochała Alfreda Naąnet. Ojoiec panny zbyt 
dobrym byt katolikiem, aby pozwolić swej córce za­
ślubić syna Izraela, jak również i p. Naąućt, ojciec, 
zbyt dobrym byt tyłem,  żeby obojętnie patrzeć na 
związek syna z chrześcianką. W tych warunkach ro­
mans nie miałby dalszego ciągu, gdyby panna proku 
ratorówna nie powzięła energicznego postanowienia: 
nie mogąc otrzymać a dobrej woli „przedmiotu swej 
czułości* wykradła go: W nocy ona potajemnie opu 
ścita dom ojcowski, on oczekiwał na skrecie ulicy. 
U bram miasta stał powóz pocztowy, a czterej ludzie, 
jak sekundanci przy pojedynku, stali przy drzwicz 
kach powozu. Pazna podsadza swego kochanka do 
powozu i sama, trzymając »oge na stopniu, woła: 
„Biorę panów za świadków, te wykradam tego czło­
wieka!* Później sama wskakuje i powóz odjeżdża. 
Takie były zaręczyny senatora Naąuet, które wkrótce 
zostały legalną drogą stwierdzone.

Konkluzją tego romansu jes t.. seperacja po 
dwóeh latach pożycia, którą pan Nsąuet pragnie za­
stąpić rozwodem i poprawkę tą wprowadzić do 
deksu.

dziennika i odczytał ostatnie depesze telegraficzne, I wania sokół, określił atrybucje władz szkolnych i 
nadesłane z e  wszystkich stron świata. Przyznać nale-1 wy wiódł bardzo pieknie cel i zadanie szkół i słusz- 
ży, że Paryżanie mają humor. ność obowiązku, jaki nakłada państwo na obywateli

. ^  ’ ----- -- wzglądem posyłania dzieci do szkół, obowiraku iwa-
sego „przymusem szkolnym*. W szczególności omó­
wił prelegent wyczerpująco szkoły ludowe, wydzia­
łowe i seminarja nauczycielskie, i obecny stan tych 
szkół w naszym kraju, zapowiadając ciąg dalszy 
odczytu na 17. bm.

Dziś we czwartek 10-go odbędzie sie pierwszy 
wykład p. J. H. „O nowej ustawie przemysłowej*.

Młodzież akadem icka wyz. mojż. we Lwowie 
na zgromadzeniu odbytem dnia 15- grudnia zr. celem 
zaznaczenia swego stanowiska w sprawie uobywate- 
lenia żydów w Galicji, powziął dwie następujące 
rezolucje:

1. Zgronuuzenie młodzieży akademickiej w. m. 
uważa za moralny obowiązek tejże przystąpić do To- 
waszystwa „Przymierze braci*.

Zgromadzenie młodzieży akademickiej w. m 
wzywa wydział Towarzystwa „Przymierze braci* 
aby u władz rządowych i autonomicznych poczynił' 
odpowiedne kroki celem założenia w Galicji szkoły 
dla kształcenia rabinów i nauczycieli religii mojż. 
dla sskół ludowych i średnich.

W alne zgromadzenie członków galic. Towa­
rzystwa aptekarskiego odbędzie sie na dniu 19. bm. 
o godzinie 6. wieczorem w lokalnościach Towarzy­
stwa. A. Mussil, prezes. W. Jabłonowski, sekretarz.

W alne zgrom adzenie członków kraj. Towa­
rzystwa rybackiego strus. oddziału odbędzie sie daia 
19. bm. o 2. godzinie po południu w budynku szkol­
nym w Strusowie. Na poriądku dziennym: 1. Zaga­
jenie posiedzenia przez przewodnicsącego. 2. Odczy­
tanie protokołu z poprzedniego posiedzenia. 3. Zda­
nie sprawy z esynności wydziału. 4. Zbadanie i za­
twierdzenie rachunków z r. 1883 i uchwalenie bu­
dżetu na r. 1884. 5. Odczyt w sprawie rybackiej.
6. Wybór dwóch nowych członków zarządu. 7. Wnio­
ski zarządu i członków.

Z autentycznego źródła otrzymuje Pol. Corr. 
Budapesztu wiadomość, iż czterodniowy pobyt

O głoszenia u rzędow e „Gazety L w ow skiej." 
K o n k u r s  a. Posada naczelnika urzędów pomocniczych 
przy sądzie obwodowy j w Przemyślu, w IX. klasie rangi. 
Podania wnoBić należy najdalej do 22. stycznia 1884 do 
prezydjum eądn obwodowego w Przemyśln. — Posada pru- 
wadząoego stryki izrmelickie w Kańczudze, a względnie 
tegoż zastąpcy. odan i losió w Łańcucie najpóźniej do 
15. Intego 1884.

ko-

Wiadomości literackie i artystyczne.
styoinia 

prima- 
w 5 akt.

T ea tr. Dziś we czwartak dMja jo. 
gościnny wyztep panny Heleny H e r m a  n, 
donny opery warszawskiej: n*an* »* oj 
Karola Gonnoda.

W kasynie m iejskiein  odbędzie ałfl w BObot? 
dala 12. stycznia rb. przedstawienie *ma ®*skie. Ode­
grane zostaną dwie komedyjki, amiaeoWice. »Zapro­
szę pułkownika* w 1 akcie i „Nowy ®‘*aa r°p * dru­
ciarz* w 1 akcie a 2 odsłonach. WsteP Ja* a*ykle. 
Lista otwarta. Początek o godzinie w pól do ®1- 

Z li te ra tu ry  dram atycznej. Dowiadujemy * o, 
że antor „Maleka*, Karol Brzozowski, Pr#e 0 y 
wierszem dramat Yacąueriego „Formoza*. Drama 
ten ma zie podobno nk&s&ó na naszej scenie

M arja Konopnicka, znana sazsesytnie w pra‘ 
■ie, objęła kierunek literacki nad nowym tygodnikiem
warszawskim Swit.

Ruch stowarzyszeń.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Bank w łościańsk i. Lwowski korespondent „Cz a* 

pisze: Od niedawna zaozęły się odzywać w prasie wiedeń­
skiej alarmujące glosy o lwowskim Banka włościańskim i 
bezpieczeństwie jego obligów. Oddziałało to jnż na giełdą 
wiedeńską, która przed czterma dniami okazała swoją nie 
ufność stosunkowo znscznem zachwianiem karsn papierów 
Banku włościańskiego. Co innego postępowanie Bi 
włościańskiego, którego nikt bronić nie myśli, a dziś jnż 
nawet nie potrafiłby obronić, a co innego wydane przez 
ten Bank walory, w których alokowane są znaczne fandu 
sze prywatne i publiczne w kraju naszym. Nienfoości 
niechęci do zarządn bankowego nie należy przenosić na 
te walory w ten sposób, by one. cierpieć miały jnż nietylko na 
tem, co jest niepewnego lnb błędnego w ich założeniu, lecz 
także na fałszywych pogłoskach o bliskiej niewypłacalności itd 
Do takiej obawy, podstawy nie ma na razie, a czy nie 
będzie jej i ' urz; słoóci, to zawisło od rozumnego postę­
powania zarządu bankowego w chwili, gdy bank krajowy 
rozpocznie swoją akcję hipoteczną. Aż się prosi kompla- 
nacja, oparta na godziwem uwzględnieniu wszystkich inte­
resów, ale oczywiście z pewnemi ustępstwami, bez których 
żadna komplanacja obejść się nie może. Bank krajowy 
niezawodnie jnż w bieżącem półroczu rozwinie swo-'y akcję 
hipoteczną, a czy jej początek będzie dla banka włościań­
skiego sygnałem zbliżającego się rozstroju, ozy tylko naj­
lepszą sposobnością do wycofania się z trudnej sytuacji, 
bez szkody dla interesów publicznych, to już ze risło głó 
wme od st uowiska, jakie zajmie zarząd tego zakłada.

R e fak e jed la  p rzew ozu  d rzew a na ko lei K aro la  
Ludwika. Podająo zapowiedzianą skalę refskoyjną dla 
przewozu drzewa na kolei imienia Karola Ludwika, nad­
mieniamy, że to, co tu podajemy, odnosi się wyłącznie do 
transportów drzewa pochodzenia galicyjskiego, czyli, że 
pomijamy refakoje, nadane jednocześnie dla transportów 
pochodzenia węg—rskiego i rosyjskiego.

Skala ta ma znae.enie na rok 1884 dla drzewa w od­
niesieniu do taryfy specjalnej 2. ,  dnia 1. września 1883, 
tudzież dla progówkolejowych. Rozumie się, że jej normy 
taryfowe odnoszą się tylko do siecią kolejowej imienia Ka­
rola Ludwika. Warunkiem refs i jest nadawanie w ilo­
ściach oo najmniej po 100 oetnarów metrycznych na jedtn 
wagon i list fraohtowy) slbo opłata ta za takąż ilość od 
wagonu. Wszystkie prz isyłki w oiąg» roku powipne dójść 
minimalnej snmy 2C00, lub' 4000 ton. Bofakcje 1 dzieją 
*ię sposobem zwrotu.

Od zastosowania norm taryfowych skali poniższej są 
w*kluczone: Przesyłki ze stacyj kolei imien’ arcyksięcia

^ h ta  od Ciążowa aż do 8tryja włącznie, jeżeli idą 
a . Lwów, i przesyłki ze stacyj kolei Lwowsko-Czer-

niowieokie- 0(j  gtaniaławowa w s t e c z  położonych, wraz zsa-
jnym e t*ei«ławowemj j ej eii dalej drogą na Stryj i 
L * ° V  na 8tryj, Chyrów i Przemyśl, tudzież
przesy 1 z k°*a-Wolicy, jeżeli idą na Lwów.

Op a y °°*ue j inn6 przepisy taryfowe pozostają
nienaru«z°ne-

W wyP* ac takich, że zwykła opłata taryfowa
d r z e w a  1 P t n „ ,  . . .  , . . .

2. na odległość co najmniej 245 kilom, przed Krako­
wem (a więc ze stacyj od Przemyśla włącznie, aż do Lwo­
wa wyłąoznie) dla minimalnej rocznej sumy 2000 tonów 
187/10 ot., d  4000 tn. 17 ct.;

3. ze stacyj kolei imienia arcyksięcia Albrechta od 
Ciążowa włącznie aż do Stryja drogą na Przemyśl dla mi 
nimalnej samy rooznej 2000 tn. 19'/. ct., dla 4000 tonów 
17” /,.. »t.

B. Dla przesyłek idących drogą na Brody lab Podwo- 
łoczyska do Rosji lab na Rosję do Niemiec opłata od 
kilometra za wagon wynosi:

1. na odległość co najmniej 342 kilom, przed Broda­
mi lab Podwołoczyskami (a więc ze staoji od Tarnowa aż 
do Krakowa do Brodów, a ze stacyj od Łańcuta aż do 
Krakowa dla Podwołoczysk) dla minimalnej samy rocznej 
2000 tn. 16 ct., dla 4000 tn. 14 c t.;

2. na odległość co najmniej 246 kilom, przed Brodami 
lab Podwołoczyskami (a więo ze stacyj od Łańcuta aż do 
Krakowa dla Brodów, a od Mośoisk aż do Krakowa dla 
Podwołoczysk) dl minimalnej samy rocznej 2000 tn. 187/»o 
ct., dla 4000 tn. 17 ct.

C. Dla przesyłek idącyoh drogą na Kraków do nie­
mieckich porte w morskich, tndzież do Francji i doSzwaj- 
carji opłata od 1 kilom, za wagon, bez różnicy, czy mini­
malna suma roozna jest 2000 tn. czy więcej', wynosi:

1. ze stacyj ze Lwowa sż do Brodów lab Podwoło- 
czysk 14 c t.;

2. ze stacyj od Przemyśla aż do Brodów lub Podwo­
łoczysk 16 ct.;

3. ze stacyj kolei imieni arcyks. Albrechta od Ciążo­
wa włącznie aż do Stryja, drogą na Przemyśl 16“ /,0« ot.

D. Dla przesyłek idących drogą na Rosję do niemie­
ckich portów morskich, do Francji i do Szwajcarji opłata 
od wagona za 1 kilom, wynosi:

1. ze stacyj od Tarnowa aż do Krakowa dla Brodów, 
a od Łańcuta aż do Krakowa dla Podwołoczysk 14 ct.;

2. ze stacyj od Łańcuta aż do Krakowa dla Podwoło- 
czysk 16 ct.

Nadmieniamy, że taryfa refakcyjna, o której tu mó­
wimy, nie zna wyrażeń takich, jak np.: „ze stacyj odT 1 
nowa aż do Krakowa, 1 lecz wyraża się zawsze w ten spo­
sób: „na odległość 342 (a względnie 245 kilometrów)* od 
ostatniej stacji na swojej linji. My woleliśmy wyrażać się 
w nasz sposób z dwojakiego względu: raz dlatego, żeby 
czytelnicy od razn mieli wyobrażenie o minimalnej odle­
głości, a potem dlatego, że wyrażenie odległości w kilo­
metrach ma tylko dla przesyłek idących na zachód, czyli 
drogą na Kraków, praktyczne znaczenie. Dla przesyłek idą- 
cycn drogą na Rosję wyrażenie odległości w kilometrach 
jest li teoretyczne, tak n. p. w odniesienia do Brodów jnż 
przystanek Wałki zamiast Tarnowa oznaozałby minimalną 
odległość, ale Wałki nie mają praktycznego znaczenia, bo 
dla rucha towarowego otwarte nie są. Tak samo ma się 
rzecz z Chorośnicą, w odniesienia do Podwołoczysk.

Oprócz opłaty redłng powyższych norm refakcyjno 
taryfowych pobiera kolej Karola Ludwika opłatę manipu­
lacyjną po 4 ztr. od wagona (100 cetnarów metrycznych), 
j e ż e li  przesyłka jest nadana na własnej staoji, a po 2 złr. 
jeżeli pochodzi z innej kolei.

E. Dla przesyłek, nie idąeyoh za granicę, opłata we­
dług skali refakcyjnej wynosi od wagona przy minimalnej 
rocznej samie przewozn 4000 tonów'.

1. Z Brodów do Lwowa na d «rzen centralny 28 złr. 
80 ct., na dworzec pod zamkiem 97>ełr 20 ot.;

2. z Zabłocia do Lwowa, zarówno czy na dworzec 
centralny, czy pod zamkiem, złr. 25'34;

3. z Zabłocia do Tarnopola 36 złr.; natomiast bez rć- 
żnicy, czy minimalna sama roczna czyni tylko 2000, czy 
więcej tonów, opłata od wagona wynosi:

1. Z Dębicy do Krakowa loco i transito dla stacyj ko­
lei Północnej przed Boguminem złr. 33 60; z Dębicy do Kra­
kowa transito dla stacyj po za Bognminem złr. 31*76;

2. z Tarnowa loco do Krakowa looo i transito dla 
stacyj przed Bognminem złr. 22'80; dla stacyj po za Bo­
guminem 23'50;

3. z Tarnowa transito do Krakowa loco i transito dla 
Btacyj przed Boguminem 22’80; dla stacyj po za Bogumi­
nem 2150.

Całkiem osobną refakoję daje kolej Karola Ludwika 
na przestrzeń swą z Przemyśla do rakowa p. Popperowi 
w Dolinie od przewozn drzewa i progów kolejowych z je­
go lasów do Bogamina i Koźla i po za te stacje, lioząc 
ma cetnar metryczny po 39*34 centa, tak, że dla niego 
kosztuje wagon z Przemyśla do Krakowa złr. 39’34, gdy
tymczasem według analogicznej pozycji powyższej (A. 3.) 
kosztuje wagon z Przemyśla do Krakowa złr. 47‘04, nie
licząc 2 złr. opłaty manipulacyjnej. (»Gaz. Lw.“)

W iedeń 8. stycznia. Na dzisiejszy targ dowiezio­
no 1565 sztuk ciężkich bakonów, 2032 średnich i 3594 
warchlaków.

Płacono za ciężkie bakony złr. 43'— do 45'— 
średnie 40 — do 42'—, warohlaki 30'— do 37'— za 
100 kilo żywej wagi bez podatku.

A. Kriytitofowici & Comp. Caffe Stierbdck, albo 
Praterstrasae 43.

Wiednia prezesa gabinetu węgier. Tiszy, który 
dał powód do tak różnorodnych kombinacyj, nie 
miał żadnego specjalnie politycznego celn. P. Tisza 
składał tylko zwyczajne wizyty arcyksiążętom i 
ambasadorom, a przy tej sposobności niewątpliwie 
w rozmowie poruszyć musiano bieżące kwestje po­
lityczne. Z ambasadorów zastał zresztą p. Tisza 
tylko hr. Robilanta i nuncjusza papieskiego Yan- 
nutelego. Byłoby atoli znpełnie my lnem, gdyby 
do wizyty, złożonej reprezentantowi Stolicy sw. 
chciano przywiązywać jakiekolwiek kombinacje. 
Ponieważ przeto w tak ciasnym zakresie obracała 
się działalność p. Tiszy w Wiednia, przeto też 
jasną jest rzeczą, że wizyta wiedeńska nie może 
mieć żadnego wpływa na stanowisko arystokracji 
austrjackiej wobec rozpraw nad ustawą o mał 
żeństwacb mięszanych w węgierskiej Izbie ma­
gnatów. Zresztą nie dwunastu anstrjackich ma­
gnatów, jak donoszono, weźmie udział w głoso 
waniu nad tą  sprawą, lecz w slrntek usilnych 
wpływów hr. Gzirakiego, pojawi się tylko dwóch 
arystokratów anstrjackich w węg. Izbie magnatów. 
Polit. Corr. dodaje, że projekt rządowy ma wielkie 
szanse uzyskania większości.

Wiener Allg. Ztg  dowiaduje s ię , że rząd pe- 
szteński z zupełną ufnością oczeknje głosowania w 
Izbie wyższej nad przedłożeniem o małżeństwach 
mięszanych. Pewność tę dał rządowi kompromis 
episkopatem, który miał zawrzeć Tisza podczas po­
dróży do Wiednia.

Komisja król. w Peszcie kazała wypuścić Ludw. 
Verhovaya z więzienia śledczego. Przyznał on się 
do defraudacji pieniędzy, i z tego powoda dalsze 
śledztwo może być prowadzone na wolnej stopie.

Rząd pruski udzielił 23 księżom z dyecezji 
fnldajskiej dyspenzę od egzaminu państwowego. 
W ten sposób podanie ks. biskupa chełmińskiego 
Marwicza, okazało się skntecznem dla pięciu dye- 
cezyj. Dotąd brakuje jeszcze przyznania dyspenzy 
tylko dla archidyeoezji poznańsko-gnieźnieńskiej.

Według wiadomości Polit. Corr. , towaraysn 
Sndiejkina, Sadowski, miany za umarłego, żyje. Za 
zmarłego wydawano go umyślnie przez jakiś czas, 
aby uśpić sprawców. Następcą Sndiejkina ma być 
Aleksiej Kuraczow.

W Paryża obawiają się , że powodzenie 
Mabdiego oddziała na Tnnis, co tłumaczy nowe 
zainteresowanie się rządu francuskiego Egiptem.

Majątek Orleanów stanowi obecnie temat głó­
wny artykułów gazet paryzkieb. Niejaki p. Debi- 
dour, prof. literatury w Nancy, poruszył tę spra­
wę w wykładach historji Orleanów i z powoda za­
przeczenia, jakie go spotkało ze strony notarjnsza 
Fraigniaud ogłasza w dziennikach następujące 
daty; Pierwszy ks. orleański otrzymał od rządu 
Ludwika XIV trzy dotacje ziemskie, które oddsie- 
lone zostały od domen państwowych. Dragi Orlean 
ożenił się, mimo, te  matka go za to publicznie 
wypoliczkowała, z nieślubną córką Ludwika XIV a 
panią Montespan i zdobył sobie w ten sposób kró­
lewski majątek. Piąty ks. orleański (Filip Egalite) 
ożenił się z panną de Penthierre, dziedziczką 
wszystkich klnczów, któremi Lndwik XIV ndaro- 
wał dwóch synów z pani? Monteepane ks. dn 
Maine i hr. Tuluzy. Można w.ęo powiedzieć, że 
Orleańscy książęta zawdzięczają cały majątek 
kurtyzanie. Książę rejent Wtoogacił się przy po­
mocy finansisty angielskiego Lawa. który wydarł 
Francji m spekulacji miljony. Filip Egalite oskar­
żony był w roku 1787 o przywłaszczenie publi­
cznych pieniędzy i nigdy się nie oczyścił z zarzu­
tów. Palais Ro ul, dany mn przez państwo na 
mieszkanie, wynajął on właścicielom domów gry 
jeszcze gorszych lokalów. W roku 1789 liczono 
majątek Orleanów na 200 miljonów, ale w trzy 
lata później książę był zmuszony sprzedać dobra 
na spłatę długów. Najwięcej dóbr kupiło wtedy 
państwo płacąc długi księcia w kwocie 37*/, miljona. 
Że Ludwik Filip przeniósł 4 dni przed wstąpie­
niem na tron pozornym kontraktem na swych sy­
nów i w ten sposób uniemożliwił połączenie ma­
jątku swego z domenami, jest powszechnie wiado- 

Tyle p. Debidour, zobaczymy co na to od-

W iedeń 10. styoznia. Dr. Benedykt Nałęcz D ybo­
w sk i mianowany został zwyczajnym profesorem zoologji 
uniwersytetu lwowskiego

Agudas Achim. Zapowiedziany snereg odczy­
tów popnlarnyoh, urządzanych staraniem wydziałn 
Towarzystwa „Przymierze Braci*, rozpoczął sie 
z dniem wczorajszym. Przed licznie zgromadzoną 
publicznością, składającą sie przeważnie z kupców i 
rzemieślników w. m., nagaił zaat. przewodniczącego 
Towarzystwa, prof. dr. Gustaw Roszkowski, ssereg 
prelekcyj przemową, w której wskazał cel i znacze­
nie podobnych odczytów. Przytoczywszy pokrótca 
środki, jakich Towarzystwo użyło celem spełnienia 
swego zadania, oświecenia i uobywatelenia żydów, 
z&siaosył mówca, że rozpoczynający ii? ssereg od­
czytów stanowi nową faz? rozwoju działalności Tow., 
która bezsprzecznie jak na pierwszy rok istnienia 
Tow. była bardzo znaczną i wielostronną. Dotyoh- 
esas nriądzaie odczyty sobotnie obejmowały luńne
wiadomości i  historji ojozystej i literatury polakiej; . — , ,
tez zaś kurs odczytów ma na oeln obsnajomió stu-mi (Oderberg)} g 0tin (Co«e i

przewóz drz0Wa ^r®firów kolejowych na przestrzeni krót­
szej od ustanowić yo  ̂ poniższą minimalnych odle­
głości 342, e _ * 8 245 kilometrów byłaby droższa, 
aniżeli opłatą B “ 348( a względnie na 245 kilom,
według skali lefskoW *a*tó*owaną będz.e skala refak­
cyjna, jak gdyby przesy yła przebiegła rzeczone odle­
głości minimalne, 0 w*2yatkie inne warunki re-
fakcyjne były do,.elni°Be' .

Zlikwidować można re a cję C3 ^  dnja
marca r. 1885, ale i wC*eś®oj» gdy ti90Bią miniinal. 
ną roozną sumę przesyłek. sreJłoy sią 0 refakcję powi­
nien przedłożyć wystawiony na SW0Je ua*Wjâ 0 jru0 na. 
dawoy oryginalny reoepis nsdswwy-

Skala jest następującą '■ , _
A. Dla przesyłek, idących drogą na Kraków do 

COderbergi. k-„4u /Cosel) i po za te miejsCOwoici

Przegląd polityczny.
Lwów 10. stycznia. 

Skrutynium wyborów do lwowskiej Izby 
handlowo-priemysłowej zostało wczoraj ukończo 
ne. Większość głosów otrzym ali: z grapy p r z e ­
m y s ł u  kat. I . : T- bom Leon; kat. I I . : B a- 
c z e w s k i  Józef, L i l i e n f e l d  Ire, G a l l  Ema­
nuel i G ro  m a i  Karol. Kat. I I I . : okręg lwowski: 
N i e m c z y n o w s k i  Stanisław i W a l i c h i e w i c z  
M ichał: okr. Stanisławów: W a n g Juljusz; okr. 
Sanok: S w i s t e r s k i  W iktor; okr. Sambor : 
G a r t e n b e r g  (310 gł. Michalski otrzymał 223); 
okr. Żółkiew: R n c k e r  Zygm.; okr. Kołomyja : 
M o z e r  Franciszek (138 gł. Żak otrzymał 135).

Z grupy handlu wybrau zostali: w kat. I. 
S i m o n  Edward i D y m e t Michał; w kat II. 
G n b r y n o w i c z  Wład., S c h a y e r  Karol, H o f ­
m a n  Manrycy, E p s t e i n  Max., R n s s m a n  Ign., 
S o k a l  Henryk i G h a j e s  Joachim: W kat. IH 
(drobny handel): L o w e n h e r z  (857 gł.) i B a u ­
ma  nn (960 gł.). Izydor Cohn i Łukawski upadli. 
Pierwszy otrzymał 791, drugi około 200 głosów. 
Ostatecznej jednak weryfikacji wyborów jeszcze 
nie ma.

Prager Abendblatt pisze: „Co się tyczy sta­
nowiska rządu w kwestji językowej, to jest ono 
jasno określone znanem oświadczeniem prezesa 
ministrów w komisji językowej. Rząd jest tego 
zdania, że ustawa językowa może być tylko wtedy 
uważaną za będącą na czasie i odpowiednią celo­
wi, jeżeli wyszła z poprzedniego porozumienia 
wszystkich stronnictw narodowych. Tylko taka 
ustawa zawierałaby gwarancję trwałości i skutku. 
Ustawa językowa, któraby wyszła wprost tylko 
z uchwały większości, nie mogłaby nigdy sprowa­
dzić trwały pokój, “g

Telegramy biura koresp.
W iedeń 10. stycznia. Wczoraj przytrzymano 

w Penzing mniemanego inżyniera] Hugo Schenka, 
stóry jest podejrzany o zamordowanie kilka ko­
biet, a między niemi kucharki Teresy Ketterl z 
Monachjum, i jednej pani, której zwłoki znalezio­
no w lipcu roku 1879 koło Payerbach. Wszyst­
kim obiecywał ożenienie, i zwabiał ich n a  miejsca 
ustronne.

Wiedeń 10. stycznia. Uwięziony S c h e n k  
zajmował się ostatniemi czasy handlem węgli 
w dzielnicy Leopoldstadt, ale stałe zamieszkanie 
miał w Linzu. Znaleziono n niego kosztowności, 
będące własnością niejakiej Timal, która została 
zamordowaną. Domniemalny zbrodniarz jest synem 
b. prezydenta sądn obwodowego w Cieszynie.

Przed rokiem wyszedł z kryminału, gdzie od­
siadywał karę za oszukiwanie kobiet, skorych do 
staną małżeńskiego. Jest żonatym i ojcem jednego 
dziecka. Uwięziono także jego brata, służącego na 
kolei zachodniej; są bowiem poszlaki wspól- 
nictwa.

Wiedeń 9. stycznia. Zapewniają, te  G i e r s  
wyjedzie 14. bm. z powrotem, prawdopodobnie na 
Monachjum i Wiedeń.

Budapeszt 8. stycznia. W sprawie kradzieży 
dokonanej na poczcie, rozesłany zostanie jntro do 
władz krajowych i zagranicznych okólnik w 4000 
egzemplarzy po węgierska, niemiecka i francuska, 
z rysunkiem jednej z ukradzionych kasetek.

H ong-K ong 9. stycznia. W Hanoi zburzył 
28. grudnia straszny, na pozór przypadkowy wy­
buch dwie baterje francuskie, przyczem jeden ar- 
tylerzysta został zabity, a trzech rannych. Domy 
sąsiednie i koszary zniszczone. 2000 Anamitów, 
którzy 28. grudnia napadli pozycje francuskie, od­
parci zostali ze stratą 100 lndzi w zabitych i ran­
nych. Bandy powstańcze w prowincji Nandich na 
głowę pobito.

K air 9. stycznia. Telegraf z Dongoli prze­
rwany. Krąży pogłoska, że B a c k e r pasza został 
odwołany. Ministerstwo ukonstytuowało się.

Rzym 9. stycznia. Po uroczystości w Panteo­
nie chciało jakieś indywiduom, uznane za szaleń­
ca , wylazłszy na obelisk, podburzyć Ind, lecz zo­
stało aresztowane, przyczem zraniło się nożyczka­
mi. Wypadek ten był mało znaczący, zresztą po­
rządek panował wzorowy.

B erlin  9. stycznia. Parlament uchwalił w 
drugiem czytania zakapno rozmaitych linij kolejo­
wych według wniosków komisji.

P e te rsb u rg  10. stycznia. Journal de St. 
Petersbourg donosi, że Giers za pośrednictwem 
Łobanowa otrzymał w Montrens zaproszenie od 
ces. anstrjackiego, i uda się do Wiednia. Ale 
dzień przybycia jeszcze nie oznaczony.

M adryt 10. stycznia. W Izbie poselskiej 
oświadczył minister spraw wewnętrznych, że z 
Niemcami nie zawarto żadnego aljanra.

Paryż  10. stycznia. Hrabia Paryża wyjechał 
dziś zrana do Hiszpanji.

Telegrafowany kurs wiedeński.
Wiedeń 10. styosnia godzina 10 min. 30. Akcje 

kredytowe 305 60, Anglo-Aostr. 116-—, Akoje banku Union 
113-—, Kolej Karola Ludwika 297-50, Fotndn. 14610, 
Renta papierowa —-—, Listy zastawne galie. banka hipot.

, Galicyjski bank ioatykalny 92'—, Losy ■ roku 
1864 —'— Napoleonder 9-59*/, • Rubel papierowy 1-17*/,. 
Uipoaobienie: lepsze.

Wiedeń 9. stycznia godz. 1. min. 48. Akcje alp. 
tow. góm. 68 40, Węg. akcjo kredyt. 303 —, Akoje aaglo- 
atustr. 11475, Akcje banku Union 112 80, Akcje Karola 
Ludwika 298'—, Akoje kolei pólnoonej 254 50, Akoje kolei 
południowej 145-25 Akcje kolei Alfódzkiej 170-50, Akcje 
Staatsbahn 826-—, Akcje kolei Lwowsko-Cserniowieokiej 
172-75, Akoje kolei węgier. północno-wschodniej 152-75, 
Wiedeńskie losy 124’SO, Akcje kolei Rudolfa —-—, Akcje 
kolei Albreohta — , Węgierskie obligacje państwa 
w słocie 97-76, Galicyjskie obligacje indemnizacyjne 99—, 
Losy regnlaoji Cisy 111*40, Losy tureokie 20*25, Węgierska 

................  iąskowego 107-70, Akoje —•—,renta 89 —, Akoje banku związ 
Akoje kolei wiobrotowego —■■—, Akoje kolei węgiersko-galióyjikiej banka 

Akcje kolei państwowej —■— Rubel papierowy 1-17*/,, 
Węgierskie losy 113*10, Marek niemieoki —•—. Usposobię-Węgierskie 
n>|: mdłe.

Wiedeń

mem.
powiedzą Orleanie.

W edług Times, nowy gabinet egipski jest tył- j Wiedeń 9. stycznia godz. i  min. 10. Jednolity
j ___- „ u .-— 1. innion snrnwo. ' dług państwa w bankuotaoh 79-80, w srebrze 80-25, Rentako drugim aktem dramatu ktorego koniec sprowa- _  **o£ e augtr reQ ’ 9405’ Akqe

d; angielski gabinet w Kairze. Wszystkie dzień- banku wiedeńskiego 846-—, kred, owego 804-*-, Londyn
nik i londyńskie godzą się na to, że p ro tek to ra t an- j  12105, Srebro —-—, Napoleonder 9-59, Dukat oes. men,
gielski jest nieunikniony.

Król Abisynji opuścił stolicę swoją Adnr i u-
dał się do armji, która maszeruje na Massanah.

T U  własne „ D i i i k a  P o lf t p ."
(D.) Wiedeń 10. stycznia. Wczoraj nie wy­

płacono znów kuponów Zakładu kred. włościań­
skiego. Według Wiener Allg. Ztg. lwowski Bank 
krajowy dostarczył jnż Zakładowi kred. włościań­
skiemu środków celem zadosyć uczynienia swoim 
zobowiązaniom. Prezydent minister miał polecić 
namiestnictwu lwowskiemu, ażeby wglądnęło w stan 
inansowy Zakłada kred. włościańskiego. (Zdaje 

nam się, że alarmujące te doniesienia zą tenden­
cyjne, bo we Lwowie wypłata odbywa się prawi­
dłowo, a wszystkie pogłoski o zachwiania się Za­
kłada kred. włościańskiego są następstwem chwi­
lowego brakn gotówki, spowodowanego niezwykłe- 
mi zaległościami dłużników. Red.).

(D) Wiedeń 10. stycznia. Policja aresztowała 
wczoraj skrytobójcę z profesji, 37-letniego Hugona 
S c h e n k a ,  który zwabiał do siebie młode dzie­
wczęta, przyrzekając je zaślubić. Każdą z takich 
ofiar rabował, a następnie mordował. Zbrodniarz 
ten jest inżynierem prywatnym i mieszka stale w 
Linzu, Przyjeżdżał on często do Wiednia i popeł­
nił tu cztery morderstwa, które są prawie zupeł 
nie udowodnione. W St. Polten wyciągnięto z Du­
naju dziewczynę z kamieniem n szyi, ofiarę chci­
wości Schenka.

Bndapeszt 10. stycznia Wedłng doniesień 
z Wiednia do Oazette de Bongrie miał się cesarz 
w obec kilku członków arystokracji austrjackiej 
wyrazić w sposób następujący o agitacjach w spra 
wie małżeństw mięszanych na Węgrzech: „Są to 
ci sami niepoprawni, którzy się niczego nie nau 
czyli i niczego nie zapomnieli.*

Paryż 10. stycznia. Republiąue Frangaise 
nazywa postępowanie Anglików w Egypcie tchórzli- 
wem i nieludzkiem. Występuje także ostro prze­
ciw F r e y c i n e t o w i ,  którego polityk* do­
prowadziła do zwycięztwa barbarzyńców nad cy­
wilizacją.

Projekt F e r r y e g o  dążący do zmiaay kon­
stytucji, zawiera następujące zasady- 1) nie a- 
nować senatorów dożywotnich, lec* utrzymać do­
tychczas mianowanych; 2) zaprowadzić skrutynium 
list przy wyborach deputowanych.

6-71, 100 marek niemieckich 69-30.
B erlin  [9. stycznia godzina 6 min. 36. Rosyjski- 

banknoty 197-96, Akcje kredytowe 626-60, Lombarde 
248'—, Galicyjskie 1^6-10, Kolei romańskiej 66-26, Anstija- 
ckie banknoty 168*60. Po zamknięcia giełdy: kredytowy 
—•—, Lombardy —*—.

P ary ż  8'/ . Renta 76-60.
Telegram y zbożow e z dnia 9. styoznia.— W ie­

d e ń :  Pszenica 10-— do 10 26 sir., żyto —■— do — 
słr., jęczmień —"— do —•— zlr., kaknrndza —
—•— rfr., owies — na — , okowita pr. 10.000 liter 
prooent 81-— do 81-26 tir. B u d a p e s z t :  Pstenioa 100 
klgr. (na jesień) 966 do 968 do —•— sir., rzepak 
(na sierpień-wrzesień) —•— zlr. B e r l i n :  Pssenioa żolts 
(na kwieoień-maj) 179-— m., żyto —■— m., spirytus looo 
48-— m., olej rzepakowy 66'— m. P a r y ż :  mąki 169 
klgr. 60 — fr., olej rzepakowy 80-60, spirytus — ®-

Nada. W i e d e ń  10. styoznia: 16-60 do 16-7Ł 
B r e m a :  876 do —•—. H a m b u r g :  9 —, na styojen 
9 00, na lnty-marzec 9-—. A n t w e r p j a :  ** 
czeń 22-—. N o w y-Y o r k : 9"*/,. F  i l a d e l f  j a !

Przy jechali do Lwowa dnia 10. gtyerain*
HOTEL ŻORŻA. L. hr. Lednohowski z Wołynia, 

R. Bron. Brunioki z Podhorec, M. Rodnioki z Wołynia, 
O. Bankowicz Sittaner z Ihrowio, J- Kriegl z Wiednia, 
L. Gąsiorowski z Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI. K. Rozwadowskie Perehińska, 
W. Pociejko z Roąji, J. Popp®1 * Czernic ,iec, J. Kriese 
z Wełdzirza, Dr. W. Olszy"®1*1 z Czemiowiec, Weigl 
z Krakowca.

HOTEL ANGIELSKI. W. Dwernicki z Temessowa, 
J. Wyleżyński T a n ó w k i ,  A. Breuer z Lieban, O Schulz 
z Znckermantel.

HOTEL WARSZAWSKI. W. Bogacki z Trembowli, 
J. Sopotnioki s Sołotwiny, S. Ocetkiewicz z Tarnopola.

HOTEL LAZARUSA. J. Landa z Brodów, J. Berall 
ze Seret°» L. Zadnrowicz z Tarnopola, G. Heimos z Mor- 
azyna-

L e k k o m y ś l n o ś ć ,
z jaką się aż nadto często nie zważa na kaszel i katar, 
w przekonania, że same przejdą, ściągnęła jnż na wieln 
ciężką chorobę. Jeżeli się jednak użyje natychmiast wypró­
bowanych i na podstawie umiejętnej opartych pigułę 
przeciwko katarowi aptekarza W. Vossa, to natychmi  ̂
usuniętą zostanie przyczyna słabości i zapobiegnie mę 
dalszemu niebezpieczeństwu. Dostać można w up 
Ruckera pod „srebrnym orłem* za 70 o t .  .

Pigułki są tylko wtedy prawdziwe, 
snajdoje się „rak, lekarza dr. medyo. Wittlingem.

Du dzisiejszego num eru dołącza się £ la Pre­
num eratorów  zaproszenie do prenum eraty Szczutka.



4 DZIENNIK POLSKI.

Lwi*, d. 9. styczni*.
Z Izby handlowej i przem. 
I. Akoja za sztską i  200 zł.
Kolei gal. Karola Ludwika 

„ Lwowsko-Ctern.-Jas. 
Banka Hipotecznego galic 

„ Kredytowego galic
II. Listy zastawa* aa 100 zł.
Tow. kred. gal. 6•/, w. a.

4*1.
.  » .  6*/.
■ * * 4*/*

Banka lup. gal. 6'/,
» * * ®*/«

wylosowalne z 10'/, prem
III. Listy tfłaźaa aa 100 zł.
Hal. zakł. kred. włość. 6'jośc. 6 

.  5'/.
Jad dlaOgól. roi. kred. zakład 

Gal. i Bak. 6'/, los w 151 
IV. Obllgl as 100 zł.

Indemnizaoyjne galio. . . 
Komunalne galic. Zakładu 

Kred. włośoiańskiego , 
Potyczki krajowej 1873 6*1, 
Potyczki kraj. 1883 41/,'/ , 
Losy miasta Krakowa

„ „ Stanisławowa
V. Maasty.

Dukat holenderski . .
„ oesarski . ■ ■ 

20-frankówka 
Pół-impeijał rosyjski . 
Rubel rosyjski srebrny 

„ „ papierowy
100 marek niemieckich 
Srebro za 100 zł.
Knpony w srebrze . 

Wlerisn, d. 8. stycznia. 
Obllgl długu paastwa. 

Renta papierowa. . .
„ srebrna . . .
„ złota . . . .  

Losy z r. 1864 4*/,'/,
,  ,  1860 4'/, 500 zł
,  ,  1860 4 '/, 100 zł
,  ,  1864 . . •
.  .  1864 * / . • • ■
„ Como-Renten . •
Obllgl ladsmalzasyjas-

'zeski ....................
Bukowińskie - ■

płaca

i97 26 
171 76 
298 — 
260 —

98 40 
90 — 
98 40 
86 -  

101 45 
97 66 

100 40

92 —

98 40

94 -
101 60 
89 76 
18 — 
22 60

6 62 
6 64 
9 65 
9 87 
1 64 

1 16’/. 
49 —

tądajs

99 
91 — 
99 
87 — 

102 
98 66 

101 40

94 -  
86 -

97 -  
102 60 
90 76 
20 —  

24 60

6 72 
6 74 
*1 6* 
9 97 
1 64 

1 18 */, 
69 75

79 46
80 46 

100 26 
^22 60 
136 6< 
143 26 
168 75 
1 6 8  —

106 50 
99 _
°8 90

79 60
80 60 

*06 4i

137 2o

’69 26 
168 50

100 —
99 30

i06 —
104 60 
11C -  
104 —
99 40

100 — 
99 10

140 30 
121 10 
97 76

Nitsze-austrjaokia 
300 26 Wy co-austijack 
75 — Szląskie . . . .

302 — Styryjskie . . . ,
266 — Siedmiogrodzkie . . .

Węgierskie....................
» z klauz. 1867 

Obligi poty oz. kole g1“T 
Renta węgierska złota.

» ,  za kolej wsoh
Akoja baakswa.

Anglo- austrjaokie Banku 114 60 
Ziemskie kred. węgierski* — —

austrjaokie 218 75 
Zakład kred. d. hand. i prz 308 80 

węgierski. 307 
Bank depozytowy . . ,209 75 
Tow. eskomp. nit. austr.1846 — 
Galio, banka hipotecznego 

99 40 dla handlu i przem.
Austro-węgier. banku N.-B.I845 —
Unionbank  ....................I l i  80
Verkehrsbank ogólny . . 149 25
Wied. Bankyerein . . . 107 60

Akoja kolii.
Kolei Albrechta .

„ Alfold-Fiume .
^ e?1?ę ,P » r°w. na Dunaju 
Kolei Elżbiety. , .

E^noo. Ferdynanda 
Franciszka Józefa 

Karola Ludwika 
Koszycko-Oderbersks 
Lwow. - Czer. - Jasaka 
Półnoo.-anatrjacks 

,  - Lit. B
Rudolfa . . . .  
Siedmiogrodzka . 
Towarzystwa państw 
połndn. (Lombardy 
Cisańaka . . . .  
węg. gal. Lupkowske

L a s y .
Regulacji Dunajn . .
Premiowe Wiedeńskie . .

■ Węgierskie . .
„ Tureckie . . .

Kredytowe........................
nr..—

płacą *68ajs

106 -  
99 90 

100 60 
99 60 

140 61 
121 30

16 -

13 — 
i70 — 
469 — 

26 
2547 

202  —  

298 25 
146 26
173 -  
190 76 
>07 25
174 75 
170 — 
325 30 
14' 60 
J48 50
63 —

219 2'  
309 10 
307 50 
210 -  

866  -

847 -  
1 1 2  20
150 -  
108 -

115 25
124 — 
113 10 
20 50 

170 76 
38 24

75 -  
170 50 
671 -  
227 — 
2661 

202 26 
298 76 
146 
173 26 
191 26 
207 60 
176 25 
170 6f 
326 60 
146 -  
249 
163 26

116 76 
124 50 
113 30 
20 70 

171 26

110 —  

18 — 
17 
38 50
35 76 
19 76 
64 — 
49 -  
23 — 
27 76
36 76

106 — Żeglugi par. na Dunajn 
Keglewioha . . .
Krakowskie . . .
Miasta Budy ■ . .
P a l f l y ...................
Rudolfa . . . . . .
3 a l m a ...................
■U. Genoia . . . .  
Stanisławowskie . .
Waldsteina . . .
Windischgritza . .

Obllęl pisrwszsistwa.
Albrechta . . . .  97 —
Elibiety. . . .
Ferdynanda północna <04 71 
Franciszka Józefa . - 103 26 
Gal. Karola Lnd. I. Em. 98 80
,  a a H. ,

Koszycko • Oderbergsks 98 80 
Lwowsko-Czern. I. Em. 96 — 

,  „ II. „ 100 76
Rudolfa..........................101 —
Siedmiogrodzka . . . 94 60
Kolej państwowa . . 181 76

Sołndn. (Lombr.) 138 76 
isań. towarz. . 102 -  

Węg. galio. Enpkowsk* 96 25

płacą iądają

W a I a t y.
Dukaty waine . . 
20-frankówki . . .  
Imperjały rosyjskie . 
Fnnty szterl. angielek 
Liry tureckie złote . .
Srebro za 100 zł. . 
Knpony srebrne za 100 
Marki niem. za 100 mar. 
Ruble papierowe

6 71
9 69 
9 89 

12 0£ 
10 90

69 só 
117

110 60

18 — 
39 60
36 26 
20 60 
66  -  

49 60 
24 — 
28 25
37 26

97 26

106 26 
103 60 
99 20

99‘20 
96 26 

101 —
101 25 
94 80

182 25 
139 —
102 50 
96 60

6 72
9 60 
9 91 

12 10 
10 92

59 30 
117 26

„NIEDZIELA"
pismo tygodniowe dla Indu,

w y c h o d z i  od d n i a  1. s t y c z n i a  1884 r o k u  we Lwowi e .  
Przedpłata w ynosi:

Rocznie wraz z przesyłką pocztową 3 złr. 50 cnt.
Półrocznie „ „ „ 1 „ 75 „
Kwartalnie „ „ „ — » 90 „

Prenumeratę najlepiej jest wysyłać przekazem pocztowym wprost do Admi­
n is trac ji „Niedzieli" we Lwowie w G m achu ie nowym, lub też skłidać 

1 ją we w szystkich  księgarniach i u pp. D elegatów  M acierzy P o lsk iej.

1111 3—31

Handel drzewem w północnych Czechach, życzy sobie zawią­
zać trwałe stosunki handlowe z właścicielami lasów i tartaków.

Potrzeba roczna 6000 metrów kub. rozmaitego cięcia 
i innego materjału, w szczególności sosny i jodły, także osiki, 
olszy, buka, dęba, leszczyny wszelkich rozmiarów.

Jest poszukiwany także większy kompleks lasu do kupienia.
Łaskawe oferty adresować należy pod cyfrą M. F. 267, 

do końca bieżącego miesiąca do ekspedycji anonsów Haasen- 
stein & Vogler w Pradze. 1126 2—3

Warszawa, 8 stycznia
5*/, Listy zastaw. 1869 

knpon 
*/, Listy likwidaoyjne 

kupon

100 40

88 30 
38

Do wynajęcia
w realnościach Emila B rcira ulica K a­
z im ierzow ska  1. 37, (wchód również z 
ulicy Brygickiej między 1. 1 i 3 w prze­

dłużeniu nlicy Jagiellońskiej 
2 poko je  i kuchnia,
2 pokoje kawalerskie umeblowane 

lub nie, 
sklep
sk łady  na to w ary

Bliższej wiadomośoi ndzieli biuro wła­
ściciela w tejże realności. 1134 1—3

najdelikatniejszej roboty do­
stać można w magazynie 
„A la  Y ille de P a r is“ we 
Lwowie przy placu Hali 

ckim 1. 2. 1133 1—1

L. 230.

Obwieszczenie.
1123 2 - 3

Niniejszem rozpisuje się konkurs na obsadzenie posady 
kontrolora przy kasie miejskiej Stryjskiej z roczną płacą 
600 złr. w. a. i prawem emerytury.

Ubiegający się o tę posadę mają podania swoje wnieść 
sajd alej do końca styczn ia  1884 r. do Magistratu miasta 
Stryja i wykazać w takowych uzdolnienie swoje, mianowicie 
także znajomość rachunkowości i buchhalterji.

Posada nadaną będzie prowizorycznie, a po jednorocznej 
zadawalniającej służbie nastąpi stabilizacja.

Magistrat król. miasta.
Stryj dnia 8. grudnia 1888 roku.

Towarzystw galic. kasy zaliczkowej
WE LWOWIE, ulica Wałowa 1. 1.

Stowarzyszenie zarejestrowane z n i e o g r a n i c z o n ą  p o r ę k ą

przyjmuje wkładki na książeczki oszczędności
o p r o c e n t o w u j ą c  t a k o w e  P °  O®/* r o c z n i e .

d y r e k c j a .
-*■ III ■ ■ • ”• ■ I ^  " p

TEOFILA ZIELIŃSKA.
Już od kilku dni powróciła z Paryża i ma zaszczyt za­
wiadomić Szanowną P. T. Publiczność, iż zaopatrzyła swój

zakład sztucznych kwiatów
w najśw ieższe garn itury  do suk ień  balow ych, jak 
również w l iś c ie  i  najpiękniejsze k w iaty , egrety
i wszelkie materjały paryskie, do upiększenia toalet 
damskich na karnawał. Po cenach najumiarkawańszych.

W W  0 U ą  f  y i

A A A

O g : c © c a . : n . i ł e
żonaty, lat 40, z najlepszemi 
świadectwami poszukje posady 
Łaskawe zgłoszenia pod adresą 
A . B .  3 5  Jaworzno per 

Szczakowa. 1132 1— 2

31
oszukuje umieszczenia od 17. 

stycznia b. r.
Adres: St. W. D. Kołomyja 

pteka obwodowa. 1112 3 -

kstrzytiw ania i kapsnłti i  roślin

M A T iC O
w s ła b o śc ia c h  m ę .k ic h  n a j ­

sk u te c z n ie js z y  ś ro d e k  
Flaszka watrzykiwań 40 cnt. Ka- 

1004 psułek 80 cnt.) 2—0 
Paleta apteka „pad Lafdm* we Lwa 

wie absk Brygidek.
K. KRZYŻANOWSKIEGO.

Zamówienia z prowincji uskute­
cznia się odwrotną pocztą.

A 2 i  A R

MARKIEWICZA.
Pierwszy skład wyrobów krajowych 

we Lwowie plac Marjaoki I. 10.
poleca

w n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e
a po tan;ch stałych cenaoh

P Ł Ó T N A .
dom ow ego  w yrob u  kr&jowego

z Korczyny, Dębowca i Błażowej
ft obok p o w y ż s z y c h  i

najcieńsze weby
i r l a n d z k i e  i z  F r e i w a l d a u ,

również krajową i zagraniczną, zwykłą 
i adamaszkową

bieliznę stołową,
ręo zn iki, prześcieradła i  t. p.

w największym wyborze.
mmmmmm**

Astma, Katar, nieżyt, Uporczywy Kaszel, 
Duszność, Zapalenie Oskrzeli,

Płuc, Suchoty, Plucie Krwią
LECZONY: Z WIELKIM STOTKIEM PRZEZ

GLOBULES D"dE k o r a b
Wypróbowane w Szpitalach Paryzkloh

Z  H E L E N IN Y
P rz e d s ta w io n e j  w  A kadem ii N auk

D 1 D E  K O R A B , 46, rus d. Liborda, P A R I S
Jj W 'O 4^aE  s

W AptEM PP. BfeOLASCHA, RUCKERA 1 BflSERA.

A n t a  pod „ w i  n  o m "  m m n  w m u
we Lw ow ie  poleca:

NiezbędRie potrzebne dla każdej rodziny.
Południowo - węgierska

ożywiająca kawa zdrowia,
nżywana z znakomitem powodzeniem jako pożywienie dla chorowitych dzieci, 
do wzmacniania dorosłych po ciężkich chorobach, dalej przeciw wyrzutom 
zołzowym, bladaczce, rozwoleniu, kwasom żołądkowym, niebytom żołądL 
jako też we wssystkich chorobach gardłowych i jako prezerwatywa dławca 

(anginy) i błonicy (dyfterji).
1 pac/ka 90 c t , */i paczki 60 c t , */4 paczki 25 ct.

Dla chorych na piersi i płuca
Dr. Med Faykissa

Spiski ekstrakt ziół karpackich
1 flakon z instrukcją użycia 75 ct.

Cukierki 1 pudełko 85 ct. Herbata 1 paczka 90 ct., mała 25 ct.
Do lat dziesięcin z wielkiem powodzeniem nżywana od kaszlu, chrypki, 

nieżytu, kokluszu, zaziębienia, duszności, ciężkości oddechn, kłucia w boku, 
nieżytu krzelowego, zapalenia płuc i t. p.

Dostać można prawdziwe u fabrykanta Józefa  Faykise, aptekarza 
w Temeizi rze; w Krakowie u A. Siedleckiego, A. Dylskiego i Trauozyń- 
tkiego; w Sączn u Koaterkiewicza spadkob.; we L w ew ie skład głów ny 
u Zygm unta H ackera, wreszcie także u aptekarza Piepesa. 1071 1—0

Ostrzeżenie.
B I S O U I T  D U B O U G H E  l  Co.  Co g n a c .

Cognac dnia 30. listopada 1883.
Dowiedziawszy się, że pewni ajenci, z którymi nie mamy 

i nie mieliśmy nigdy żadnej styczności, bez najmniejszego u- 
prawnienia, podają się za reprezentantów naszej firmy, sndz,- 
my się spowodowani do oświadczenia, że oprócz pp. Ba- 
derle & M eller w W iedniu, k tórym  p ow ierzy liśm y  ge­
neralną reprezentację na kraje m onarchji austro-w ę- 
g iersk iej i  R um unję, nikt n ie ma upow ażnienia oferować 
koniak naszej marki Ŵ im ien iu  naszem  i upraszamy P. T. 
odbiorców, aby zlecen ia  do nas poruczali jak dotąd jed y­
nym  naszym  zastępcom  panom Baderle & Meller w Wiednr i.

Z wysokiem poważaniem n o e  4—4

Bisqnit Dubouchó & Co.

Tylko jeszcze nie wiele ciągnień.
Prom esy losów  Salma.

Ciągnienie d. 15. styczn ia  1884. 
G rłó w n a  w y g r a n a  42.000 z łr .

ty lko  złr. 2-50 i stem pel.

Promesy losów Cisańskich.
Ciągnienie d. 15. styczn ia  1884. 

G-łówna wygrana 100.000 złr.
ty lko  złr. 1-50 1 stem pel.

F . WEYHIANN & Comp. Bank u. Wechslgesch.
Wien, I., Wollzeile 34. nos
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Kawa, herbata, konserw y, en gros 
A .  B .  B T T L I N G E R ,  H a m b u r g ,

rozsyłka zachodnią pocztą, 1057 2 - 0
poleca jak  wiadomo towar jak najtańszy, a jednak wyborny, 

w olny od porta franco w  opakowaniu za zaliczką.
Kawa po 6 kilo =  10 cłiwych funt. złr. /kaw ior la. ) beczałka 4 kilo 7’50
Hio, delikatna mocna......................... 3‘95 ^  łmrodnin
Cnba, zielona mocna . . . 4-70
a^eylon, nietiesko-zielona mocna . . 5 ‘20 
Złota Jaw a, bardzo delik., łagodna 5-20 
*erł« t̂ a, bardzo dolik., zielona . . J -93 

Afr. Mocca perłowa, prawdi ognj 4-> 5 
Arab. 31occ< szlachetnie ogn ta . 7*20 
Stambulska kawa, mięszana . . . 4*70 
Herbata Congo, delikatna . . kilo 2*30 
Herbata Sonchong, delikatna „ 3*50 
lerbata familijna bardzo delik. „ 4‘—

łagodnie solony) „ 2
H nm m erfleisch, delik. p. 8 Ds. ~ . 
fcosoś,świeżo ugotowany p. 8 Ds. , 
lardynk a 1’huille p. '•/, L 

Appetit-SIld, pikant p. 18 Ds. . . 
węgorz en Gelee, delik. p. 8 Ds. 

O zór w olow y * ' '/• bilo p 4 Ds

tardele, prawdz. brab. 2 kile 
ledzie M atjes, delik. 6 kilo f. . . 

S zp r. y  w ędzone, f. p. 2 pud. . . 
Jam aik a  ram  la 4 litry . . . .

4 0 5
4*25
4*25
4*70
7*
4*20
810
7*50
2*60
2*50
415

F a b r y k a  p e r i iu n
i  w s z e l k l o h

środków toaletowych i kosmetycznych

JANA IHNATOWICZA
pr^y ulicy Kopernika 1. 3

i F ilja  p r z y  u l ic y  H a lic k ie j
róg Wałowej naprzeciw sklepu p. Karola Bałłabana

p o l e c a

Szanownej Publiczności najmodniejsze i najwyszukańsze 
perfumy, w ozdobnych flakonach, w pięknych i bardzc 

gustownych pudełkach od 50 cnt. do 10 złr.

1 ^ 3 7 " d - ł c  t o 3 - l o t o “W o
■ zapacham i:

fiołkowym, różannym, Essbouquet itp. od 30 cnt. do 1 »łr.

odLy p a ic ł in ą c e
m i a n o w i c i e :

Lwowska, Krakowska, Warszawska, Ostrowska 
i  K O L O Ń 8 K A ,

•  r a z  1001 14—0

rozliczne przybory toaletowe i kosmetyczne
najprzedniejszej jakości i dobroci

nadające się bardzo na prezenta.
W M n i e  l i a  Mwm  l. 20.

w

W formacie zwiększonym, bez podwyższenia ceny. 
Illu ątrao ja  W arszaw ska 

B IE S IA D A  L IT E R A C K A
redagowsna pray współudziale pierwszorzędnych sił literackich i artystycznych.

Prem ium  bezpłatne po rtre t o le jny  k s .  r .  S K A R G I  C ena: 
w  W arszaw ie  rocznie  6 rs r . 50 kop., pó łrocznie  3 rsr. 25 kop., kw ari I- 
n ie 1 rsr. 63 kop .; na p row incji i w  cesarstw ie  rocznie 8 rsr., p ó łro ­
cznie 4 rsr., kw artał, . 2 rs r.

Portrety olejne ADAMA M IC K IEW IC ZA ”! JANA III. SO BIE8K 1EG C 
dla prenumeratorów „Biesiady" po 1 rsr. 50 kop. każdy

Na porto i opakowanie jednego lab kilku razem 50 kop.
A dres: W ładysław  M aleszewsnJ, w ydaw ca i red ak to r „B iesiady L i­

terack iej", w  W arszaw ie, C hm ielna 1. 8.
P ro sp ek ta  na żądanie p rzesy ła  sin bezpłatn ie . 1074 8—6zz w

A  A  A  śk

N a  k a r n a w a ł ! ! !
Najnowsze w ach larze balowe i koncertowe sztnka po złr. 1*50, 2, f;, 4 do 30. 
H ękaw iczki balowe od 3 do 10 gnzików.
R ękaw iczki jedwabne i pMjedwabne _i la  J a r a  B ernh, . t.
O rdery  koty lionow e bardzo g_. iwne setka od 5 zlr. do J a  złr. 
S trze la jące  f* zybory do ko ty l ina sztuka od ‘40 cnt \o 50 at. 
F igury  do I ty iiona n* 6, 12, 18 i 24 par.
T ury  do wyp. życzani*.
P erfnm erje  I pudry  z pierw zorzędnyoh fabryk franonskicl i angielskich 

od to  snt, do zlr. 260, oraz p raw d ziw ą wodę ko .ońska  flakon
od 50 «nt. do 1 złr. /

poleca magazyn N

HENRYKA MULLERA
Lwów, ulica Halicka 1. 6.

z prowincji załatwiam

■W
U S A

N a j t a n i e j  1088 2 -0

CliiL my i Shii tlngi
sztuka 24 metry =  40 łokci polskich

po złr. 7, 7 60, 8, 8 75, 9 60, 10 40, 12, 13 40, 
łokieć po ct. 14, 15, 16, 18, 20, 22, 24, 26, 28, 30 i 32

w handlu płócien i gotowej bielizny

Jana Riedla we Lwowie.

H 0 ^ -  Łaskawe zlecenia 
odwrotną pocztą

jak najakuratniej 
1)35 1—6

ir* w v  f f ?  w  t

ioi6 < w in n i  i  p ę c h e r z e  r y l > i e
najpewniejsza prezerwatywa praw Eiwa franoni a tnzin po 1, 2, 3, 4 i 5 złr
Speojalnc damskie tnzin po 2 złr. 6o ont., oohranisoss od pomazau (w formit 
pasków) sztuka po złr. 2'tO, wysvła pod dyskrecją za pobraniem „Gnmmiwaarer- 
Agentie* Alex. M*só. Wiedeń, 1. Follnerbofga ie Nr- 4, ( , ‘piętro.

ZZn ▼
+ J L zzz dLa4^

3-
■Y-

H  A  ] \ T  D E L

towarów korzennych, win, herbaty i rumu
KAROLA BAŁŁABANA

we Lwowie, pod „Złotym Kogutem % ulica Halicka I. 23.
Poloca w najprzedniejszych gatunkach:

W ina naturalne, ozyate, w ęgierskie, austijaokie franouskie
i  hiszpańskie. 2612 7—0 1

pM P Zapas stały przeszło 10.000 butelek. **VQ 
1 butelka Iresaburger

R ies lin g .......................
2 ileniaku r. 1..............................,

Nr. 2..................
* Nr. 3.......................; ;

wytrawnego Nr. 4.......................
„ a .roku 1861 */, kwarty ,

Maślaczu z roku 1874 ...................
Busteru w y sk o k u ...........................

Budaju
Adelsberg stary

złr. —*60
„ ~-90 
,  - 6 6  
„ - '8 0  
.  l-“„ 120 
„ 1*50
,  1;óo

* —-80 
.  - 6 6  

1'
Klosternenbnrger Romera ......................................................  —*90
Yóslauera bialeuo Stiffta . .  ...................................... ...

„ czerwonego S tiffta ...............................................
i  białego Schlumbergera................. ...
M czerwonego

Goldeck białe lub czerwone  ...............................
Burgunder czerwone.............................................................
Pisporter M o se l....................................................................
Johannisbergera....................................................................
St. E s te p h s ...................................... ... .............................. ...
St. Julien M e d o o .................................................................
Chateau M a rg a n i .................................................................
Haut Sauternes b i a ł e .........................................................
Haut Barsac ........................................................................
szampana Moet, C h a n d o n ..................................................

M C lią u o t .................................................................
Hadisick Monopole..............................................

,  sjyryjskiego.........................................................
O ld Sherry .............................................................................
Diy M adery............................................................................
Pórtw ein.................................................................................

—•90 
—•90 
1 — 
1 — 
1*50 
MO 
1*40 
360 
1*40 
1*40
2 70
3 — 
2 — 
6-76 
r-bc 
b*76 
2*60 
2-50 
3*— 
250

Tysiące ludzi cierpią na solitera.
Bardzo niewielu zna jednak prawdziwa przyczynę 

ciągłej niedyspozycji swojej/
PM” Pod gwarancją osuwa się każdego solhera *p|

również wszelkie inne robaki 
tak u dzieci jak a doroal 
w przeciągu jednej godziny bez 
boln i niebezpieczeństwa bez 
poprzedniej kuracji głodowej 
i przeszkody w zajęoiu zawodo- 
wem przez łatwy do zażycia 

i pojedynozy środek
H ” lekarza  specja lis ty  dr. m ed. C ohna. M BI

Największa lio.ba cierpiących na solitera leczoną bywa jako chora na brak 
krwi i chorobę żołądka.

O znaki tego cierp ien ia s ą :  odchód ciałek podobnych do makaranu lub 
ziarnek harbuzowych lub innych robaków, bladość twarzy, wejrzenie mgliste, iiai 
okowy pod oczyma, wychudnienie, zaflegmienie, język zawsze obłożony, *łe trawie­
nie, brak apetytu na przemiany z głodem, mdłości a nawet omdlenie')01* czczo *lub 
po pewnyoh potrawach. Podnoszenie się kłębka aż do szyi, silniejsze napływam 
śliny do nat, kwasy żołądkowe, zgaga, częste odbijanie, zawrót ozęsty ból głowy, 
nieregularny stolec, swędzenie w dolca i w nosie, kolki, burczenie i falowanie 

w brzuohu,następnie kłucia i ściskania w kiszkach, bicie serca, nieprawidłowość 
menstruacji, osłabienie i t. d.

P: eparacja nieprzewyższonego środka, w formie nie pozostawiającej żadnego 
smaku (pigułki) odbywa się w jednej z najlepszych aptek królewskie!

Przy zamówieniach nprasza się o podanie wieku pacjenta.
Za poprzedniem nadesłaniem należytości w kwocie 6 złr., za przekazem 

pooztowem lister .ekomendowanym nadesłany zostaje środek franco, za pobraniem 
pooztowem nie frankowany. Wszelkie zamówienia i inne pisma adresować należy 
jedynie do M inerva-D roguerie In Danzig.  1087 2 - 2 6

KANTOR WYMIANY
c. fe* uprzyw. galio.

Akcyjnego Banku Hipotecznego
k « p i \ j e  i  s p r z e d ą j t t

wszytki© efekta i monety
pod tru n k a m i nnjprzystępniejszemi

!5°|0 L is ty  h ipotecznej
jako też

t “|0 Premiowane listy hipoteczne,
które według pru.rn z dnin 1. lipca 1868 (Dx. p. p. 38 Nr.  93) 
i najwyź. postan. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte 
do lokowania kapitałów funduszowych papilarnych, kaucyj małżeń­

skie ), wojskowych, na kaseje służbowe i wadja,
ą  w  +,ym. t o r z e  d o  n a b y c i a .

Wszystkie polecenia z prowinoji wykonują się bezzwło­
cznie po knrsie tziennym bez doliczeniu prowizji. 1005 ą_o

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: J ó z e f  La a k o wn i c k i . Papier z fabryki ozerlańsldej. I. Związkowa Drukarnia we Lwowie.


